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Samokształcenie w Ameryce, 
a szkoły korespondencyjne. 


Samokształcenie w Ameryce 
nosi odmienny charakter, niż w 
Europie. Robotnicy i młodzież— 
żywioły niezadowolone z obec- 
nych, czy to gospodarczych, czy 
to politycznych stosunków, garną 
się w Europie do samokształcenia 
przeważnie w zakresie nauk społe- 
cznych i politycznych i tu cele 
ogólne odgrywaią główną rolę, 
chociaż wskutek osiągniętego wy- 
kształcenia drogą samodzielnych 
studyów jednostka przechodzi 
często `Чо lepiej płatnych stano- 
wisk społecznych, np. posłuje, bie- 
rze udział w samorządzie, pracuje 
w dziennikarstwie i t. d. 

W Ameryce тше] i rzadziej 
myśli robotnik o celach ogólnych, 
o podźwignięciu swej klasy, ale 
ma daleko znaczniejszą chęć po- 
rzucenia szeregów robotniczych, 
przejścia do mniej nużącego lub 
lepiej płatnego zajęcia. Ta chęć 
go prze do zdobywania odpowie- 
dnich wiadomości drogą ѕатоис- 
twa, szkół: korespondencyinych, 
szkół wieczorowych i t. d. 

Chęć przejścia z mniej płat- 
nych do dobrze płatnych zajęć 
jest rzeczą naturalną. Rozrosła 
się i spotęgowała się ona w Ame- 
ryce, dzięki temu, że się tu łatwiej, 
niż w Europie, urzeczywistnia, 
wskutek warunków gospodar- 
czych tego kraju wogóle, wsku- 
tek tego, że jest to krai stałej ko- 
lonizacyi. 


24а 


Stany Ziednoczone mają w 
porównaniu z Europą cztery razy 
więcej ziemi na głowę mieszkańca 
i znacznie większą ilość bogactw 
naturalnych, stąd maią warunki 
daleko bardziej korzystnego za- 
stosowania kapitału i pracy, niż 
w Europie. 


Dlatego to mogą mieć na ka- 

potrzebę kapitał z Europy. 
Mogą mieć w każdej chwili po- 
trzebną ilość rąk roboczych z Eu- 
ropy. Sił zawodowych, wykwali- 
fikowanych daje Europa Ameryce, 
w porównaniu do ilości rąk tu wy- 
syłanych, zbyt mało. Tylko imi- 
gracya z Anglii i Szkocyi daje 
większy procent zawodowców, 
niż staro-amerykanie. Wszystkie 
inne narody europeiskie, nawet 
Niemcy, dające Ameryce tylu pro- 
fesorów i techników, maią mniej- 
szy procent wśród zawodowców 
od amerykanów. Gdy: wszędzie 
w Europie procent lekarzów, ad- 
wokatów w stosunku do ogółu lu- 
dności wzrasta dość szybko, w 
Stanach były dziesięciolecia, kie- 
dy ów procent nie ulegał zwięk- 
szeniu, w dziesięcioleciu od 1890 
do 1900 wzrósł wszystkiego z 4.1 
procentu (ogółu zatrudnionych) 
do 4.3, jakkolwiek ilość zawodow- 
ców liczebnie wzrasta znacznie, 
z 944.333 do 1.258.654. 


Stany Zjednoczone mają zna- 
czniejszą ilość handlujących w 
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stosunku do przemysłu, niż Euro- 
pa zachodnia. 


Zatrudnionych 
w przemyśle handlu i komunik. 


Stany Ziedn. 7 mil. 4,7 
Niemcy PIERREA 3,4 
Francya 5975 2,8 
Wielka Bryt.8,3 ~, 3,0 


Dość przypatrzeć się kilku a- 
Inerykańskim przedsiębiorstwom, 
aby zaobserwować, że oparte są 
na zasadzie: wszelkiemi środkami 
wytwarzać jak najwięcej przy za- 
trudnianiu jaknajmniejszei ilości 
ludzi. Przedsiębiorca amerykań- 
ski przywykł do wciąż zwiększa- 
jącego się rynku zbytu (iest to re- 
zultat ciągłej imigracyi do Ame- 
ryki). 

Na produkt znajdzie się kon- 


sument, wepchnie mu się towar 
przez jakiego agenta. W Amery- 
ce częściej, niż w Europie, da się 


spotkać przedsiębiorstwo.przemy- 
słowe z większą ilością funkcyo- 
naryuszy handlowych, wklucza- 
jąc w to agentów, niż robotników. 
W tym kierunku póidzie rozwój 
iw Europie. Rozwój będzie rugo- 
wał ludzi z przemysłu i stwarzał 
zapotrzebowanie w handlu. 

Dla powodzenia w handlu po- 
trzebna jest znajomość prowadze- 
nia ksiąg i stosunków gospodar- 
czych kraju. То może dać samo- 
kształcenie, zwłaszcza przy po- 
mocy szkoły korespondencyinelj. 

Chociaż na rynkach wewnę- 
trznych trusty usiłują osłabić, i w 
rzeczy samej, w wielu dziedzinach 
niweczą konkurencyę, jednak mię- 
dzynarodowa walka ekonomiczna, 
wzniagając się, potęguje konku- 
rencyę przemysłową; warunkiem 
ostatnim w tej walce jest zapro- 
wadzanie coraz to nowych udo- 
skonaleń technicznych, coraz bar- 
dziej złożonych machin i mecha- 
nizmów. Zmniejsza to ilość rze- 
mieślników, a zwiększa zapotrze- 
bowanie na mechaników, którzy 
by umieli oryentować się w ma- 
szynach i mechanizmach, używa- 
nych w produkcyi. Dostarczają ich 
szkoły zawodowe, lecz na przei- 
ście szkół wielu nie ma środków 
i z elementarnem wykształceniem 
staje do pracy w fabrykach. Lu- 
dzie ci, jeżeli nie chcą całe życie 
skazanibyć na ciężką i małopła- 
tną pracę, muszą przez samo- 
kształcenie posiąść wiadomości z 
dziedzin techniki, a tych im do- 
starczyć może szkoła korespon- 
dencyijna. 

Dużo wynalazków, dotyczą- 
cych przemysłu, dokonali robotni- 
су, co jest zrozumiałem, gdyż sam 
udział w wytwarzaniu może na- 


tu 


prowadzić na niejednę myśl pło- 
dną, na pomysł praktyczny. 
Pomysłów tych i wynalaz- 


ków byłoby  nierównie więcej, 
gdyby techniczne wykształcenie 
wśród robotników było bardziej 


upowszechnione. Stąd instytucye, 
ułatwiające samokształcenie te- 
chniczne robotnikom, stają się CoO- 
raz to większą potrzebą. Państwa 
europejskie powołują do życia 
różne instytucye upowszechniania 
wykształcenia technicznego w śród 
robotników. Sądzę, że doczeka- 
my się, iż postarają się przeflan- 
cować wyrosłe na gruncie amery- 
kańskich stosunków ekonomicz- 
nych szkoły korespondencyine. 

Zatrzymaliśmy się dosyć dłu- 
go na rozbiorze tych stosunków 
ekonomicznych, które dały grunt 
pod szkoły Когеѕропӣепсуіпе. 
Bez tego moglibyśmy wpaść w 
banalne twierdzenie: szkoły ko- 
respondencyjne powstały w A- 
тегусе, bo leżą w naturze ате- 
rykanów i oczami podziwu, јак to 
przyjęto w publicystyce polskiej 
w Ameryce, patrzeć na niezrozu- 
imiałego dla niej yankee. Widzie- 
liśmy, że ciągły napływ imigra- 
cyi jest główną podstawą tych go- 
spodarczych stosunków, które 
stały się gruntem dla szkół kores- 
pondencyinych. 

Ze szkół tych, јак mogłem 
się przekonać, przeglądając kart- 
kowy katalog uczniów międzyna- 
rodowej szkoły korespondencyjnel 
w Scranton (Pensylwania), pod- 
czas mego zwiedzania szkoły w 
jesieni 1911 r., korzysta dużo cu- 
dzoziemców. Profesorowie szko- 
ły mówili mi, że nietyle nazwiska 
wykazują obce pochodzenie słu- 
chaczy, ile ich często bardzo sła- 
ba angielszczyzna, przy stosunko- 
wo wysokim rozwoju umysłowym. 
Ze szkoły korzysta znaczna ilość 
polaków. Jest to zrozumiałem, 
że z kraju naszego przybywa zna- 
czna ilość dosyć inteligentnej mło- 
dzieży, która przeszła pewne 
szkoły w kraju, tu narazie marnu- 
jąc swe siły w ciężkiej i małopła- 
tnej pracy, szuka wyjścia i wyj- 
Ście to jej ułatwia szkoła kores- 
pondencyijna. 

Współczesny 
miczny, 


rozwój ekono- 
jakkolwiek usuwa zasto- 
sowanie szkół korespondencyi- 
nych w jednych fachach, naprzy- 
kład adwokatura, stwarza zapo- 
trzebowania na nie w innych, jak 
nauki handlowe i techniczne. 
Wobec tego zatamowanego 
rozwoju, jaki jest udziałem szkol- 
nictwa w zaborze rosyjskim, win- 
niśmy zwrócić szczególniejszą u- 
wagę na szkoły korespondencyj- 


пе i przystosować je do naszych 
warunków, tak na imigracyi, iak 
w kraju. 

Trzeba odpowiedzieć jeszcze 
na pytanie, czy szkoły korespon- 
аепсуіпе nie są humbugiem, jedną 
z tych licznych oszukańczych in- 
stytucyi, które polują na nai- 
wnych, by ich naciągnąć na kil- 
kadziesiąt dolarów? Jeżeli gdzie, 
to w Ameryce jest uprawnione to 
przypuszczenie. Odnosiłem się do 
nich bardzo sceptycznie, lecz w 
Ann-Arbor profesor turbin wo- 
dnych, Zwierzchowski, wykształ- 
cony w jednej z lepszych polite- 
chnik europeiskich, zwrócił moję 
uwagę na te instytucye. Prof. 
Zwierzchowski twierdzi, że, mając 


liczne stosunki z przemysłowemi. 


zakładami w Stanach Ziednoczo- 
nych, spotykał bardzo często na 
stanowiskach kierowniczych 
dzi, którzy zdobyli swe wykształ- 
cenie techniczne przez przeiście 


kursu szkoły korespondencyinei, 
co ich stopniowo posuwało ze 
szczebla па szczebel. 


Dla poznania szkoły kores- 
pondencyijnej udałem się do Scran- 
ton (miasto posiadające 30.000 
mieszkańców, w. Pensylwanii), 
gdzie pokazano mi wszelkie pro- 
gramysprawozdania, oprowadzano 
i udzielano żądanych informacyi. 
Przekonałem się naocznie, że w 
sprawozdaniach szkoły niema, lub 
przynajmniej niema dużo przesa- 
dy. 

Sprawozdanie wykazuje w li- 
stopadzie 1910 r. 1.334.234 korzy- 
stających ze szkoły. W 1911 г. 
1.888.177. Od początku istnienia 
szkoły, dłuższy lubkrótszy czas ko- 
rzystało z niej kilkanaście milio- 
nów osób. Naiwiększa ilość studyo- 
wała elektrotechnikę (2,120,456), 
następnie handel (11,188,817), po- 
tem rysunki (1,332,111), budowę 
statków (119,108), mechanikę 
(116,067), architekturę (814,709), 
przygotowywało się do złożenia 
egzaminu, uprawniającego do słu- 


żby publicznej (civil Service), 
361,300, górnictwo  studyowało 


417,800; studyuiący rolnictwo nie 
zostali wykazani w odrębnej ru- 
bryce, — prawdopodobnie, było 
ich bardzo niewielu i trafili 
do rubryki „różni“, w której 
jest wskazano 10,554; tymcza- 
sem farmerzy i robotnicy farmer- 
scy dostarczyli międzynarodowej 
korespondencyinej szkole w Scran- 
ton od samego iei początku prze- 
szło połowę uczniów — 10 mil., 
cieśle 678,000, saluniści i ich żony 
688,000, służba tramwajowa 
655,000, klercy 885,000, robotnicy 
w górnictwie 603,000, robotnicy 


lu-- 


tkaccy 605,000. Cyfry te wyka- 
zują dążność w różnych zawo- 
dach do poprawy pozycyi społe- 
cznej. Ogółem, próbowało korzy- 
stać ze szkoły korespondencyinej 
do 15 milion. osób. Rozwój szko- 
ły w cyfrach przedstawia się, iak 
następuje: 

Szkoła rozpoczęła się w 1891 
r.z 115 uczniami. 
W r. 1895 miała 

„ 1900 R 
61.0055 у 
„1909 


100.000 uczniów 
251.310 Ў 
8583.773 У 
z 1.267.000 A 


Nauka języków przy pomocy fonografu. 


Oprócz Stanów  Ziednoczo- 
nych, najwięcej uczniów dostar- 
czają Australia i Kanada, kraje o 
podobnei budowie ekonomicznej. 

Z księgi adresowei tych, co о- 
trzymali patenty z ukończenia 
kursu w międzynarodowei szkole 
korespondencyinej w Scranton, o- 
kazuje się, że ukończyło kurs do 
1908 r. 107.000 osób; jest to około 
jednego procentu tych, co rozpo- 
czynali studya. Dodać należy, że 
wielu nie potrzebowało patentu, 
wielu pragnęło posunąć swą umie- 
jętność matematyki lub rysunku 
it.p. W każdym razie, gdym ze- 
stawił ilość pobierających studya 
z ilością otrzymanych patentów, 
zauważyłem, że wiele po drodze 
odpada, więcej, niż przy naucza- 
niu bezpośredniem. Pochodzi to 
stąd, że przy nauczaniu bezpośre- 
dniem stałe godziny lekcyi, wstyd 
przed nauczycielami i kolegami, 0- 
sobisty wpływ nauczyciela, — 
wszystko to pobudza do termino- 
wego odrabiania lekcyi. Uczący 
się w szkole korespondencyinej 
musi podnietę nosić w sobie, być 
człowiekiem dużej woli. Z drugiej 
strony, bardzo dodatnio wpływa 
na urabianie woli przejście kursu 
szkoły korespondencyinej. 

Aby pojąć wartość szkoły ko- 
respondencyinej, zobaczmy, со 
ona daje uczącemu się. 

Gdy samouk częstokroć nie 
wie, jakie dzieła studyować, abv 
poznać pożądany przedmiot, szko- 
ła korespondencyina da mu nie- 
tylko literaturę przedmiotu, ale i 


dostarcza potrzebnych książek, po- 
syłając je przeważnie częściami, 
od 16-tu do 100 stron. Tam uczą- 
cy się znajduje pytania, przez co 
wie, na co ma się zwrócić główną 
uwagę. Z odpowiedzi i pytań ucz- 
niów poznaje on błędy pedagogi- 
czne, luki i niejasne ustępy swego 
podręcznika i poprawia je „dzięki 
czemu podręczniki Szkoły kores- 
pondencyinej odznaczają się ja- 
snym wykładem. Wobec tego, że 
ilość słuchaczy ogromnie wzro- 
sła, każdy taki profesor ma licz- 
nych pomocników, asystentów, 
którzy poprawiają zadania ucz- 
niów, dają im odpowiedzi pod kie- 
runkiem i kontrolą profesora. 
Szkoła ma przeszło 3.000 sił peda- 


gogicznych. Uczący się jest ob- 
służony dobrze. 
Potrzeba piśmiennego  sfor- 


mułowania odpowiedzi i zapytań 
wyrabia pewną śŚcisłość w myśle- 
niu ucznia. ) 
Nauka języków odbywa się 
przy pomocy ifonografów, odtwa- 
rzających poprawną wymowę. Za- 
łożyłem taki fonograf na głowę 
i długo jeszcze potem dźwięczało 


w uszach moich słowo: ćcoutez. 
Słówka, opowiadania, wiersze, 
wypowiadane w różnem tempie, 


wsadza w uszy fonograf przy po- 
mocy ѕресуа1пеі słuchawki, za- 
kładanej na uszy. Taki fonograf 
do nauki obcego języka kosztuje 
w Ameryce 40 dolarów. Uczeń 
szkoły korespondencyinei otrzy- 
muje fonograf z wymową prawi- 
dłową i posyła płytki z własną 
wymową, otrzymując wzamian 
uwagi nauczyciela. 

Dziś szkoła korespondencyi- 
na w Scranton jest olbrzymiem, 
milionowem · przedsiębiorstwem; 
zajmuje wspaniały gmach, zatru- 
dnia do tysiąca sił pedagogicznych, 
posiada olbrzymią drukarnię dla 
drukowania swych podręczników 
w dziesiątkach i setkach tysięcy 
egzemplarzy. Jest przedsiębior- 
stwem akcyjnem na wielką skalę. 


` 


Nie powstała ona w swej dzisiej- 


szei formie. Zarodkiem jej. był 
mały tygodnik, wydawany dla 
górników pensylwańskich, udzie- 


lający im rad, јак się mają uchro- 
nić od nieszczęśliwych wypadków, 
1 posiadający rubrykę korespon- 
dencyi z prenumeratorami, w któ- 
rej udzielono wyjaśnień na za- 
dawane pytania; posyłały się wy- 
cinki odpowiednich podręczników 
i broszur, potem posyłano prze- 
druki, zaprowadzono Когеѕроп- 
dencyę niedrukowaną i t. d., drogą 
organicznego rozwoju wyrosła in- 
stytucya, . zdumiewająca swemi 
rozmiarami. Wi. Studnicki. 


Wiosenna wystawa secesyi wiedeńskiej 1913. 
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Władysław Jarocki. Hucuły (fragment). 


Muza weimerskiego dworku. 


(Szkic literacki s nieznanych aokiuientów ), 


W lecie 1823 r. poznał Goethe 
w Marienbadzie Магуе Szymanow- 
ską i niezamężną jeszcze jei siostrę, 
Kazimierę Wołowską. Pierwsza o- 
czarowała weimarskiego księcia poe- 
tów prześliczną grą na fortepianie. 
Urodzona w Warszawie 1795 r., by- 
ła pierwszą pianistką na dworze ce- 
sarzowej Katarzyny *). I panna Ka- 
zimiera oddziaływała niemniej silnie 
na czułe usposobienie twórcy „Wer- 
thera*, wskutek niezwykłych skar- 
bów poetycznej duszy. W psychicz- 
nem życiu Goethego odegrały obie 
rolę niemałą. A było to w tym cza- 
sie, kiedy podeszły wiekiem „syn 
pani radczyni' z całą porywczością 
i płomiennością młodzieńczego serca 
zakochał się w Ulryce v. Levezow, 
szesnastoletniej dzeweczce. Dla niei 
przeszedł raz jeszcze całą skalę 
miłosnych utrapień i jej poświęcone 
były wszystkie sny jego i marzenia. 
Wtedy obie te siostry wpływały ko- 
iąco na zbolały stan duszy kochają- 
cego. Marya Szymanowska  potę- 
gą wzniosłej muzyki, przecudnie wy- 
czarowanej z klawiszów starogotyc- 
kiego klawicymbału, uciszała ognistą 
namiętność poety. Niebiańska har- 
monia i anielski spokój wstępowały 
do strzałą amora zranionego serca, 
gdy „..Madame Szymanowska 5os- 


ką grą, a M-lle Wołowska deklama- 
суа uprzyjemniały mu samotne ży- 
cia chwile...'* 

W pamiętnikach, pod datą 5 sier- 
pnia, wymienia Goethe panią Szy- 
manowską po raz pierwszy, a nastę- 
pnie coraz częściej pisze o niej, 
chwaląc w superlatywach  „nieziemn- 
ski czar kojącej muzyki“ tei polskiej 
pianistki. W listach do Nee von Esen- 
becka (z 22 sierpnia) i do Zeltera 
(z 24 sierpnia) rozpisuje się szczegó- 
łowo o wirtuozyi і dziwnym wpływie 
gry Maryi. Między innemi, pisze: 
„Obok naszego Hummla stać może 
godnie...“ 

W miłem towarzystwie tych pań 


zapomniał zwolna о cierpieniach 
duszy. Do albumu melancholiinie 
czasami usposobionej  Wołowskiej 


wpisał dwa humorem tchnące wier- 
szyki (Marienbad, 1823). Do tych 
wierszy dał Goethe następującą u- 
wagę: „Panna Wołowska, siostra 
pani Szymanowskiej, jest jedną Z 
tych niewielu kobiet, które w chwi- 
lach wielkiej nawet wesołości Śnią 1 
marzą o śmierci.. 

We wszystkich prawie listach 
z Marienbadu, Chebu i Karlsbadu 
wspomina Goethe o wrażeniu silnem 
i niezatartem, jakie wywarła nań 
„największa pianistka Polski“... Mię- 


dzy innemi, pisze z Marien- 
badu (9 sierpnia, 1823 r.) do 
Fr. L. Schulza, raicy miej- 
skiego w Berlinie:  ,...Pani 
Szymanowska jest kobie- 
cym Hummlem; oczarowała 
mię grą swą prześliczną; 
niejednę arcyprzyjemną 
chwilę mam jej do zawdzię- 
czenia. Wirtuozostwo i ol- 
brzymi jei talent tyranizują 
mnie niekiedy tak, że ule- 
gam emocyom przez nią 
wywołanym; owiany słody- 
czą јеі osoby, uspokajam 
się powoli“... Temuż same- 
mu donosi (8 września), iż 
pani Szymanowska do Ber- 
lina przybywa.  .....Jestem 
przekonany, że zachwycisz 
się pan, skoro poznasz nad- 
zwyczajną іеі uprzeimość, 
a usłyszysz kunszt nielada- 
jaki”. 

Z Marienbadu przeniósł 
się Goethe na dni dwana- 
ście do Karlsbadu (25 sierp- 
nia), gdzie przebywała uko- 
chana Ulryka, i zawiązał 
serdeczne stosunki z prze- 
bywaiącymi tamże polaka- 
mi. Do wytwornego gro- 
na przyjaciół Goethego na- 
leżeli: hr. Walewski, M. 
H. Nakwaski, właściciel dóbr 
z Warszawy, hr. Edward 
Fredro ze Lwowa”), nieja- 
ki Ujejski, generał Umiński i wre- 
szcie pani Galewska, „poetka“ i sta- 
rościna z Poznania, wraz z córką, 
p. Marya Szymanowska, siostra jej, 
panna Kazimiera W/ołowska, i brat 
ich, Karol. Najlepsze chwile prze- 
pędził jednak Goethe w towarzy- 
stwie wielkiej pianistki, którą unie- 
Śmiertelnił w wierszach jej poświę- 
conych. 

Dnia 23 października 1823 r. przy- 
były, na specyalne zaproszenie Goe- 
thego, Marya Szymanowska i Wo- 
łowska do Weimaru. Niezwykła ra- 
dość zapanowała w osamotnionym 
dworku sędziwego poety. Nazajutrz 
ро przyjeździe „miłych i jego sercu 
drogich gości z Polski* urządził 
wielkie przyjęcie. Piękne panie w 
balowych strojach j wyfraczeni pa- 
nowie z miasta i z okolicy zjawili się 
tłumnie w pałacyku. Wabik uroczy- 
stego wieczoru tworzyła p. Szyma- 
nowska, o której poeta wszystkim 
rozpowiadał entuzyastycznie. Przez 
cały wieczór był dziwniepodniecony, 
niezwykle uradowany i nie szczędził 
królewskich pochlebstw pod adresem 
koncertantki. A gdy zamilkły osta- 


1) Porów. Doniesienia i epigram п 
J. U. Niemcewicza: Pamiętniki, П. 428. 
2) Ма podstawie wykazu kuracyu- 
szów z r. 1823 stwierdziłem, że nie był 
nim hr. Aleksander Fredro, naiznakomit- 


szy nasz komedyopisarz, jak mylnie 
Loeper („Werke Goethes“ У. 178 ff.) 
doniósł. Również fałszywe były _ na- 
zwiska „Kugelski* (zam.: Uieiski*) i 


„Ominski* (zam.: Umiński). 
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tnie akordy klawicymbału, istna bu- 
rza oklasków i całe wieńce kwiatów 
stały się hołdem dla „polskiego 
Fummla*. Sam Goethe zbierał rzu- 
cone kwiaty i składał u stóp „wielkiej 
mistrzyni czarodziejskich tonów *...”). 
W cztery dni po tem znowu był kon- 
cert u Goethego. Szymanowska gra- 
la kwartet C-dur z kompozycyi księ- 
cia Ludwika Ferdynanda „ku olbrzy- 
miej uciesze słuchających gości“. Za 
inicyatywą poety i po długich a mo- 
zolnych staraniach wpływowych mę- 
Żów, iak: Coudraya, Miillera i 
Schmidta, odbył się 4 listopada pier- 
wszy publiczny koncert w jednej 
z największych sal miasta. Po wspa- 
niałym koncercie, „będącym sensa- 
суа dnia і naiwdzięczniejszym te- 
matem towarzyskich rozmów“, od- 
był sie u Goethego obiad na cześć 
Szymanowskiej. Weselny nastrój pa- 
nował wszędzie; w toastach wy- 
chwalano czarowną moc gry iej nie- 
biańskiej, a Goethe sam, wzruszony 
wielce i „ze drżeniem w głosie“, sła- 
wił w pełnych zachwytu słowach nie- 
prześcignioną maestryę polskiej ar- 
tystki... 


Silnie wzruszony był Goethe 
w dzień jej wyjazdu (5 listopada). 
Udaną wesołością starał się pokryć 
smętek duszy. Całe popołudnie spę- 
dził na rozmowie z Szymanowską 
і objawiał często chwile wielkiego 
zdenerwowania. Ból rychłego poże- 
gnania zarysował się na zeusow- 
skiem obliczu poety. Niezdecydowa- 
ny, chodził od stołu do szezlonga i od 
okna do ściany, na której zegarskra- 
cał jej pobytu godziny... A potem 
znów wracał do stołu, przerzucał 
karty albumu i wkońcu wpisał się 
-do pamiętnika panny Kazimiery rę- 
ką drżącą od podniecenia: ,....Rappe- 
lez moi au souvenir de tout le monde, 
moi aussi je demanderai A tout le 
"monde. des nouvelles de vous“... 
Około godziny ósmej, po audyencyi 
u wielkiej księżny Weimaru, nastą- 
piła chwila pożegnania. „...Bogata i 
na duszy wzmocniona odchodzę od 
ciebie. wielki mistrzu* — rzekła doń 
Szymanowska — ,....przez ciebie, pa- 
"nie, odnalazłam wiarę w siebie i czu- 
ję się lepszą і godniejszą od czasu, 
gdy mnie szanujesz. Żadnych słów 
podzięki i pożegnania. Chcieimy śnić 
oboje o rychłem zobaczeniu się na- 
szem. O! gdybym starszą już była 
i babunią się czuła, nazwałabym 
wnuczka mojego Woligangem, a 
pierwsze słowo, jakieby wyięzy- 
czył — to twoje drogie imię“. — 
„Comment“, odrzekł Goethe, „vos 
compatriotes ont eu tant de реше 
a chasser les loups de chez eux et 
vous voulez les у  ręconduire...* 
Lecz mimo wesołości usiłowanej, łzy 
sperliły się w oczach wielkiego Wei- 
marczyka. Ратіопаті орой р. 
Szymanowską i pannę Kazimierę i 
tęsknym wzrokiem wodził za niemi, 
gdy przechodziły przez długi sze- 
reg pokojów... „Tej dostojnej pa- 
ni a mojej muzie mam dużo do za- 


wdzięczenia — rzekł potem Goęthe 


do kanclerza v. Miillera— albowiem 
przez nią і іеі talent poznałem same- 
go siebie...“ 

Bolesne rozstanie sprawiło, że 
Goethe w nocy zaniemógł. Popadł 
w silną gorączkę i, majacząc, przy- 
woływał niejednokrotnie Szymanow- 
ską. Eckermann w listach swoich za- 
notował, że nagłe zasłabnięcie (ioe- 
thego nie było fizycznej natury, lecz 
skutkiem przewraźliwienia duszy, na 
wszelkie piękno bardzo czułej. Pod- 
czas rekonwalescencyi wspominał 
często z nieutajonym żalem o tych 
pięknych dniach weimarskich, kiedy 
„iego naiserdeczniejszamuza' gości- 
ła u niego, wnosząc w dom pogodę, 
szczęście i zachwyt. Mężczyźni u- 


Jan Wolfgang Gótne. 


biegali się o względy tei „królowej 
tonów*, a Goethe sam, choć pode- 
szły wiekiem, czuł się „odmłodzo- 
nym w towarzystwie swojej przy- 
jaciółki'. W listach ówczesnych do 
Knebla, Sulpiz Boisserćego, Schul- 
za, Nee у. Esenbecka i w. іп. roz- 
pisywał się prawie wyłącznie o pol- 
skiej artystce, chwaląc wdzięk jej i 
olbrzymi talent”). 

Dzięki poparciu księcia poetów, 
doznawała Szymanowska szczegól- 
niejszej czci i u tych ludzi nawet, 
którzy do Polski odnosili się zwykle 
nieprzyjaźnie. Knebel, do którego 
Goethe udał się był listownie w spra- 
wie zainaugurowania koncertu w Je- 
nie, sprawił, że Szymanowska zdo- 
była tam sukces olbrzymi. Przed 
wyjazdem jei z Weimaru dał swej 
lubej przyjaciółce polecające listy do 
Zeltera i Schulza, ba, nawet do o- 
sławionego naturalisty Humboldta, 
który niejednokrotnie popierał ją. 
D. 8 stycznia 1824r. otrzymał (ioe- 
the z Berlina od Zeltera list z wia- 
domością, iż Szymanowska po raz 
wtóry w zapełnionei sali wystąpiła 
publicznie i grała z olbrzymim talen- 
tem, „ku wielkiemu zadowoleniu 
króla i dworu...“ Wkońcu dodaje: 
„..Ona (p. Szymanowska) zakocha- 
ła się w tobie nazabój i w usta ca- 
łowała mnie ze sto razy... dla ciebie. 
Również miłą osóbką jest jej sio- 


strzyczka i ma w sobie coś z kwie- 
cia w czasie dojrzałości“. 

Stosunek sędziwego poety do 
młodej a nadobnej polki staje się o 
tyle cenny, że zbliżył go bezpośre- 
dnio do narodu, który znał ieno z o- 
powiadania ludzi dla Polski wrogo 
usposobionych. Od tego bowiem cza- 
su, kiedy o zaletach i wielkich skar- 
bach duszy polskiego narodu osobi- 
Ście się przekonał, zmieniły się błęd- 
ne jego poglądy. 

Gdy Szymanowska po tryum- 
fach w Niemczech powróciła do do- 
mu i opowiadała o niezwykłej uprzej- 
mości Goethego i zainteresowaniu 
się jego Polską, w sercach wielu 
imłodych pokoleń obudziła się chęć 
poznania męża, jaśniejącego w glo- 
ryi wielkiej chwały. Jednym z pierw- 
szych, który przyjechał do Weimaru 
i złożył hołd wielkiemu piewcy, był 
podówczas Adam Mickiewicz. Wraz 
z Edwardem Odyńcem, naiżarliw- 
szym jego wielbicielem, popielgrzy- 
mował do dworku muz w Weimarze, 
gdzie doznał takiegoż serdecznego 
przyjęcia, jak ongi „„.dostoina pianist- 
ka z Polski... * 

Eugeniusz Meller. 


3) Рог. moią rozprawę: „Aus Goe- 
thes polnischem Freundeskreise'* (,„Lite- 
гагіѕсһег Beitrag). „Union“ Nr. 127 i 128 
Prag. 

4) Goethes  Unterhandlungen тії 
Kancler Fr. v. Miiller. I Tom. Jakoteż: 
G. Karpeles: „Goethe in Polen“. Natio- 
nalztg. 1885. 

5) Goethes Briefwechsel mit Knebel 
П. Tom. pag. 329; Briefwechsel mit S. 
Boisserće П. Tom. pag. 363. Porówn. 
także Goethego: .„Naturwissenschaftliche 
Correspondenz*. Tom. H, pag. 74, 77, 


„Sztuka ”. 


Salon artystyczny 


Domniemany Rafael. Madonna. 


Oddrzwia gotyckie z XV w., najstarszy zaby- 
tektego rodzaju w Warszawie. 


Bok kamienicy ks.ks. Mazowieckich od stro- 
ny Dunaju, z krytą murowaną loggia. 


Restauracya pałacu 
książąt Mazowieckich 
w Warszawie. 


Najnowsze odkrycia. 

Że stanu ruiny i zniszczenia, W 
jakim znajdowały się pamiątki sta- 
rei Warszawy. wydobywa umiejęt- 
na zabiegliwość miłośników naszei 
przeszłości coraz to поме perły. 
Początek dało Towarzystwo Opieki 
nad Zabytkami, które w kamienicy 
Baryczków umiało odtworzyć nie- 
zrównany czar patrycynszowskiej 
siedziby. Obecnie podobne, tylko 


trudniejsze, zadanie podeimuie To- 
warzystwo Miłośników Historyi. 
Dzięki hojnej ofierze ks. Adama 


Czartoryskiego, nabyło ono na wła- 


Wnęka z zamurowaną w niej strzelnicą, je- 
dyny zabytek budownictwa fortecznego 
w Warszawie. 


Rzeżbaśredniowieczna,brzedstawiająca św. 
Annę,tulącą Jezusa i Jego Matkę, umiesz- 
czona na kamienicy ks. ks. Mazowieckich, 
prawdopodobnie dla uczczenia Anny księż- 
niczki Oleśnickiej, żony Władysława 1-до. 


sność kamienicę narożną, o trzech 
frontach: od Rynku, Wązkiego Du- 
naju i ul. Piwnej. Na tym terenie 
prowadzą w tei chwili architekci, pp. 
Marconi i Woycicchowski, badania 
i studya przygotowawcze do przy- 
szłej restauracyi. Odbite już tynki 
wewnętrzne, zerwane podłogi i su- 
fity pozwalają czytać w murach, 
jak w otwartej księdze, o zmiennych 
kolcjach losu starożytnego zabytku. 

Świadectwa murów potwier- 
dzają w zupeiności tradycyę o Śre- 
dniowiecznyci początkach kamieni- 
cy i nie obalają legendy o ісі związ- 
ku z -książętami Mazowieckimi. 
Zwłaszcza część od Rynku aż do 


Oddrzwia z kamienia czarnego w kamienicy 
ks.ks. Mazowieckich. 


Furta renesansowa, wejście do kamienicy 
ks. ks. Mazowieckich. 


drugiego piętra, murowana z grubej; 
10-centymetrowei cegły o układzie 
gotyckim, pamięta niewątpliwie rzą- 
dy mazowieckich Piastów; stanowi- 
ła ona zapewne niegdyś rodzai ba- 
szty czy wieży strażniczej, górują- 
cej nad sąsiedniemi domami i czu- 
wającei nad bramą Nowowiejską. 
Pod kilkoma powłokami tynku od- 
Kryty został w tei części otwór o- 
kienny, zamykany od wewnątrz i 
przypominający zupełnie strzelni- 
ce średniowieczne; o obronnym cha- 
rakterze tej części budynku świad- 
czy również i wykusz na pierwszem 
piętrze, także zaopatrzony w strzel- 
nice. 

Fierwotne obronne, czy forte- 
czne przeznaczenie kamienicy ks. 
Mazowieckich odbija się па jei cha- 
rakterze obecnym i sprawia, że pię- 
kno tego gotyckiego zabytku jest 


Z wystaw krakowskich. 


zupełnie odmienne, prostsze i Suro- 
wsze, niż piękno młodszej siostrzy- 
су, kamienicy Baryczków. 

"Na wszystkich kondygnacyach, 


po zerwaniu sufitów, odkryte zosta- 
ły belki częściowo fazowane i ma- 
lowane; po zniesieniu przepierzeń 
ukazały się obszerne izby i komna- 
ty. zgodne z opisami kamienicy XVII 
w., kiedy tu, w salach, pokrytych 
boazeryami i obrazami, gościł pod- 
czas sejmu elekcyjnego 1674 r. bi- 
skup wileński, upamiętniając zresztą 
ten pobyt wielkiem zniszczeniem. 


W dobrym stosunkowo stanie 
znalezione zostały na piętrach pod 
tynkiem portale kamienne i obra- 
mowania okien. Od ul. Piwnei po- 
kazały się ślady dawnej klatki scho- 
dowei, która obsługiwała tę część 
przed іеі ѕроіепіет z frontową ka- 
mienicą od Rynku. Naipełnieiszą 
charakteru iest jednak sień wcho- 
dowa, w której bogate gotyckie por- 
tale godzą się z wczesno-renesan- 
sowem sklepieniem, przenosząc nas 
w epokę bardzo zamierzchłą, blizką 
przełomu z XV na XVI w.; stosun- 
kowo mało uszkodzona, przechowa- 
ła się ta sień, jako świadectwo wcze- 
snej i tak już wysokiej cywilizacyi 
w zgubionej wśród puszcz mazo- 
wieckich stolicy drobnego księstwa. 


W najbliższej przyszłości pod- 
dane zostaną badaniom architekto- 
nicznym mury zewnętrzne, przy- 
czem odmyta zostanie z farby fi- 
gura Św. Anny, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, rzeźba $те- 
dniowieczna, a do dziś dnia zupeł- 
nie niezbadana. 


Budynki mieszkalne gotyckie 
w саіеі Polsce należą do rzadkości; 
w Warszawie będzie pod tym 
względem kamienica ks. Mazowiec- 
kich zupełnym unikatem. Niestety. 
doprowadzenie іеі do stanu dawnej 
świetności i zupełne zabezpieczenie 


ŚWIAT Рок VIII 


kryiących się w niej skarbów wy- 
magałoby znacznych bardzo środków 
pieniężnych, a temi Tow. Miłośników 
Historyi zupełnie nie rozporządza. 
Należy mieć jednak nadzieję, że, 
Środki te będzie można zgromadzić. 
Kals. 


от 


Stary styl. 


(Zpowodu zamiaru wpro- 
wadzenia kalendarza st. st. 
w Chełmszczyźnie). 


Z powodu projektu osób, urządzają- 
cych gub. chełmską, zaprowadzenia w 
tei młodei latorośli starego stylu, war- 
to sobie przypomnieć dzieie kalendarza 
nowego. 

Polska od lat przeszło 300 używa 
kalendarza nowego, czyli t. zw. Grego- 
ryańskiego. Przestarzały kalendarz Ju- 
liański (nazwa pochodzi od Juliusza Ce- 
zara) poprawił astronom Liliusz. .Pa- 
pież Grzegorz XIII zaaprobował tę po- 
prawkę i nowy styl, nazwany Grego- 
ryańskim, zaczął niezwłocznie obowią- 
тумас w większej części Włoch, w Ні- 
szpanii i Portugalii, a po dwóch miesią- 
cach i we Francyi. Działo się to w ro- 
ku 1582-im. 

Część katolicka Niemiec, tudzież 
Szwajcaryi zastąpiły nowym dawny ka- 
lendarz w r. 1583. 

W Polsce wprowadzono kalendarz 
Gregoryański w r. 1586, za Stefana Ba- 
torego, po roku zaś obowiązywał nowy 
styl i na Węgrzech. 

Państwa obrządku wschodniego nie 
uznały, jak wiadomo, kalendarza popra- 


wionego, protestanckie zaś, aprobuiąc 
go naizupełniej w zasadzie, odkładały 
zmianę kalendarza. 

Toteż w Niemczech wprowadzono 


kalendarz Gregoryański dopiero w roku 
1700, w Szwaicaryi protestanckiei w 
1701, w Anglii dopiero w r. 1752, 
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rozbiorze Polski Kata- 
usunięcia woje- 


Po drugim 
rzyna II, dążąc - do 
wództw zabranych z pod wpływów 
Rzymu, postanowiła, między  innemi, 
starać się i o zmianę nowego kalenda- 
rza na stary. 

Zmianę tę wprowadzono na Litwie 
w r. 1798, w województwach wcielo- 
nych do Rosvi przy pierwszym i drugim 
rozbiorze, w roku zaś 1808 stary styl 
zaprowadzono także w Obwodzie .Bia-. 
łostockim *). | 

Lubo zaprowadzony . urzędownie, 
stary styl niełatwo dał się zaszczepić 
na Litwie: ludność go zgoła nie uzna- 
wała. 

Świętowano po dawnemu, nie mo- 
сас się zdecydować па nowe zwyczaje. . 
W -lecie roku 1812,- gdy -Napoleon w. 
swym pochodzie na Moskwę. wkroczył 
na Litwę. kościół niezwłocznie przywró- 
cił wszędzie nowy kalendarz. Ale to 
trwało niedługo. 

Po cofnięciu się Wielkiei Armii z gra- 
nic państwa rosyiskiego, administracya. 
zażądała znowu zastąpienia kalendarza 
poprawionego starym. 

W grudniu 1812 r. ks. Kundzicz. bi- 
skup-sufragan trocki, ogłosił w Wilnie 


urzedownie o przywróceniu w kościele 
na Litwie starego stylu. 
Przez długie jednak lata ludność 


miejscowa zmiany ogłoszonei nie uzna- 
wała. 

Świetowano wtedy podwójnie: i po- 
dług stylu nowego i podług starego. #. 


ap) 


*) Utworzony z ziem polskich, za- 
branych przez Prusy przy trzecim roz- 
biorze, a odebranych im przez Маро- 
leona I na mocy pokoju w Tylży (1807). 
Obwód Białostocki, iako odrębna iedno- 
stka adm., został podarowany przez ce- 
Sarza francuzów Rosyi. Składał się ob- 


wód pierwotnie z 4 powiatów, gdyż, 
oprócz białostockiego, bielskiego i So- 
kólskiego, należał doń i drohicki, dziś 


nieistniejący (Drohiczyn, nad Bugiem). 
W r. 1842 Obwód Białostocki skasowa- 
no i trzy powiaty wcielono do gub. gro- 
dzieńskiei. 


Мату go nareszciel 


Z badań nad zarazkiem 
wścieklizny. 


Ludzkość pod niejednym wzęlę- 
dem przypomina dziecko; bardzo 
łatwo naprzykład ją — zepsuć. Dai- 
cie dzieciakowi po cukierku w po- 
niedziałek, wtorek, środę i czwar- 
tek, jeżeli nie otrzyma od was 
cukierka w piątek, będzie się czuł 
nieszczęśliwym, a na was spoglądać 
nie przestanie z po namarszczo- 
nego czoła, jak na — krzywdziciela. 
Ludzkość takie właśnie postępowa- 
nie bierze sobie nieraz za wzór. Po- 
słuchaimy, co опа mysi, — przez 
pośrednictwo prasy — (wiadoma to 
rzecz bowiem, iż organem general- 
nym myślenia ludzkości są pisma 
codzienne, głównie tak zwane słu- 
sznie: brukowe) — o kongresie le- 
karskim w Londynie. Imponującym 
był ten kongres, który zgromadził 
z całego świata do sześciu tysięcy 
lekarzy. Pracowano na nim w kilku- 
nastu osobnych sekcyach, czego wy- 
magała wielka specyalizacya nowo- 
czesnej medycyny, warunek nie- 
zbędny postępu, a przedstawiono pa- 
ręset referatów, dowód niesłychanei 
żywotności lekarzy dzisiejszych i ich 
niebywałej  zażartości przeciwko 
Chorobie. A jednak w prasie — ża- 
dnej za to wdzięczności. Radykali- 
Ści powiadają, że medycy dzisiejsi 
nie zrobili — nic. Umiarkowańsi 
głoszą, że kongres londyński zazna- 
czył etap stagnacyi w postępie me- 
dycyny. Cóż, przywykliśmy do 
sensacyi naukowych. Gdy nam nie 
podają jej uczeni со ток przynai- 
mniei, odsyłamy ich do wszystkich 
dyabłów, wołając, że nie są warci 
czyścić butów Faradayowi, Pasteu- 
rowi, Helmholzowi, Riemanowi, Li- 
sterowi i Cantorowi. Czego potrze- 
ba dziś dzieciakowi - ludzkości? Ot, 
takich cukierków, iakiemi Daily Cro- 
nicle  poczęstowała swych czytel- 
ników, donosząc, iż „pani Curie mó- 
wiła kRuthenfordowi, że zrobiła od- 
krycie jeszcze większe od radu“. 
Pisma codzienne, a zwłaszcza pisma 
brukowe mrukną: „No, to — to ro- 
zumiem '. 

Tymczasem jednak nastąpiła sen- 
sacya w Świecie medycyny, na 
brak którei tak gorzko narzekano 
z powodu kongresu londyńskiego. 
Złapano nareszcie na gorącym u- 
czynku bakcyla wścieklizny. 

Dziwi was, czytelnicy, że do- 
piero teraz?! Byliście przekonani, że 
ten zwierz paskudny oddawia znaj- 
dował się w szponach bakteryolocgii? 
Wszakże oddawna umiemy leczyć 
wściekliznę. Nauczył tego nas Pa- 
steur, a w Warszawie mamy dosko- 
nałego specyalistę od tej roboty, 
d-ra Palmirskiego, który niezbyt da- 
wno uleczył był, pokąsanego przez 
wściekłego psa, Ela, popularnego pio- 
senkarza warszawskiego. Pasteur 


~ 


jednak w wynalezieniu tei metody, 
tak skutecznej, kierował się tylko 
swą genialną intuicyą. Wiedziano 
mniej-więcej, że zwierzak złośliwy 
osiada w nerwach, a głównie w ich 
skupiskach, jak mózg i rdzeń pacie- 
rzowy. 
ratów leczniczych fragmenty rdze- 
nia zarażonego i operował tem z do- 
skonałemi rezultatami, — nigdy ie- 
dnak nie zdoławszy w owym rdze- 
niu dojrzeć bakcyla wścieklizny. Ten 
umykał chytrze przed wszystkiemi 
możliwemi metodami barwienia, ja- 
kiemi rozporządzali bakteryologo- 
wie, i nie dawał się odróżnić od swe- 
go otoczenia. 

Ta niesłychana przebiegłość bak- 
cyla nie powstrzymała od walki z nim 
bynajmniej. Zwyciężony też Zo- 
stał tak skutecznie, iż np. w roku 
ubiegłym na 395 wypadków leczenia 
wścieklizny w Instytucie Pasteura 
nie zanotowano — ani iednego wy- 
padku śmierci. I ten tryumialny re- 
zultat roczny przychodzi już po raz 
drugi. W roku 1910 mianowicie mia- 
no do czynienia z 411 chorymi i ani 
jeden z nich nie umarł. W roku na- 
stępnym było gorzei, iednak nie 
o wiele: na 341 leczonych umarł — 
jeden. W rezultacie ogólnyin za lat 
trzy ta statystyka wygląda w na- 
stępuiący sposób: 

Na 1138 leczonych z wściekli- 
zny osób umarła — jedna. 


Medycyna więc suto spełniła 
swój obowiązek na tem polu. I to 
w walce z wrogiem niewidzialnym! 

Dziś zamieniono go szczęśliwie 
dla nas na wroga widzialnego. To 
odkrycie wielkie zawdzięczamy u- 
czonemu  iapońskiemu, p. Hideyo 
Noguchi. Nie pierwsze to wielkie od- 
krycie robią potomkowie samurajów. 
Ale, — rzecz znamienna, — wszy- 
stkie odkrycia japońskie dokonane 
były — poza Japonią. Gdy wielki 
uczony rasy żółtej wraca do swei 
oiczyzny, uperfumowanej tak wdzię- 
cznie kwiatem wiśni, traci moc wy- 
nalazczą. I Noguchi mikroba wście- 
klizny uchwycił w Ameryce, w In- 
stytucie Medycyny  Doświadczal- 
nej Rockefellera, w którym iest ie- 
dnym z czterech szefów. 

Pracę nad tym przedmiotem roz- 
począł Noguchi w roku 1912, a mo- 
?па nazwać go dzieckiem szczęścia, 
ponieważ znalazł odrazu to, nad czem 
tracili próżno dziesiątki iat: Negri, 
Koch, Volpino i inni. Rozpoczął od 
zarażenia wścieklizną zajęcy. psów 
i świnek morskich, poczem uczynił 
pięćdziesiąt seryi t. zw. kultur ісп 
mózgów i rdzeni, wyjętych z wielką 
starannością aseptyczną (odkażalną) 
metodą. W tych kulturach dały się 
z czasem zauważyć dwa rodzaie 
tworów, z których ieden, nieco wię- 
kszy od drugiego, poddał się zabar- 
wieniu, a przeprowadzony do innej 
kultury, rozmnożył się tam obficie. 
Mniejszy z tych tworów znajduje się 
na granicy widzialności pola mikro- 
skopiinego. W tem to Środowisku u- 
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Pasteur brał więc do prepa- 


czony iapoński zdołał dostrzedz pod 
mikroskopem, w czterech oddziel- 
nych wypadkach, tworzenie się cia- 
łek, już to owalnych, już to okrą- 
głych, które rozmnażały się obficie 
podczas czterech lub pięciu dni, po- 
czem ginęły częściowo, ale jedno- 
cześnie w Środowisku ziawiały się 
ciałka drobniutkie ziarnistej formy. 
Otóż te to ciałka są czynnikami za- 
razy wściekliźnianej. Otrzymały one, 
naturalnie, nazwę: ciałek Noguchiego. 

Co wiemy o nich dotychczas? 

Oto, iż są one tworami pierwo- 
tnemi, protozoa, złożonemi z jednej 
komórki, a więc niższemi od bak- 
cyli, które są 
już społeczeń- 
stwem komó- 
rek. Ich roz- 


miar: od je- 
dnej tysią- 
cznej do 


dwunastu ty- 
siącznych je- 
dnego mili- 
metra. (Tu 
możnaby za- 
dać słynne 
Średniowie- 
czne pytanie: 
ile takich 
tworów po- 
mieści się na 
ostrzu igły?) Jądro mieści się w 
samym środku ich ciała. Otoczka 
jest wyraźnie zróżnicowana i łamie 
światło. 

Niema wątpliwości, że to iest 
właśnie poszukiwany zarazek. No- 
guchi poczynił szereg doświadczeń 
kontrolujących: wszystkie zwierzę- 
ta, którym zaszczepiono owe ko- 
mórki, zapadły na wściekliznę. 


Kwestya teraz, czy to odkrycie. 


Hideyo Noguchi. 


"dla nauki znakomite, będzie iniało ja- 


kie znaczenie praktyczne dla medy- 
cyny? Skoro bowiem tak doskona- 
le lekarz-praktyk umie leczyć czło- 
wieka wściekłego, to mało go o5cho- 
dzi fakt, że jakiś japończyk ziutalazł 
w kulturze skomplikowanei pewne 
ciałko o jądrze w środku i łamiące 
Światło?! Jednak metoda leczenia 
wścieklizny ma wiele niedogodności. 
Wymaga ona do dwudziestu szcze- 
pień, ponieważ niema nigdy absolu- 
tnei pewności, ażali w dane; dawce 
jest dany odczynnik. Ma tu miejsce 
metoda prawdopodobieństwa. Ма 
przyszłość niezawodnie liczba szcze- 
pień będzie mogła być ograniczoną. 
To iuż niemała wygrana. Następ- 
nie — szczepienia te są bolesne. Mo- 
że nowe odkrycie otworzy drogę do 
metod, mniei dla pacyenta dotkli- 
wych. 


Należy w to wierzyć. 


Ks.Hieronim Kajsiewicz. 


W setną rocznicę 


urodzin. 
Na trzecim  obchodzie uro- 
czystym rocznicy wybuchu listo- 


padowego powstania, w Paryżu, w 
obecności Lafayetta, któremu chcia- 
no przedstawić wielką siłę moralną 
wychodźców naszych, doszło do 
głębokich і gorszących rozterek. 
które pokazały, iż Emigracva nie 
jest bynaimniej, za co się ma, przed- 
stawicielstwem narodu, jedną ideal- 
ną duszą. rządzącą jednem kolekty- 
wrnem ciałem. Od tego momentu 
znamiennego Emigracya dzieliła się. 


 kruszyła, kawałkowała, rozpadała 
na coraz to liczniejsze partye i odła- 
my, które, — wszelkiej egzekuty- 


Hieronim Kaisiewicz. 


wy pozbawione, a przytem odsunię- 
te półtoratysiącem wiorst od naro- 
dowego terytoryum, obiektu akcyi,—- 
przez starcia nienawistne unice- 
stwiały się wzajemnie. Nietylko E- 
migracya sama, ale jej główne kie- 
runki: prawica, lewica i Środek, nie 
zdołały się na dłużej spoić, w jakąś 
konsekwentną całość, — a iedyny 
wyjątek stanowi tu Hotel Lambert, 
najtrwalsza z instytucyi emięracy]- 
nych, utrzymywana w całości orga- 
nicznej od jednego aż poza drugie 
powstanie, dzięki wyjątkowej woii 
Władysława Zamoyskiego, któremu 
należy zapewne przyznać kwaliiika- 
суе naienergiczniejszego polaka, ia- 
kiego wydał wiek XIX. 


Emigracya, skupiona głównie w 
Paryżu, albo wokoło Paryża, 
wstrząsana była przez całe lat trzy- 
dzieści przez wszystkie z kolei prą- 
dy życia cywilizacyjnego. Те prądy 
wówczas jeszcze bardziej, aniżei 
dziś, wypływały na Świat z parys- 
kiego ośrodka. Odrodzenie katolicy- 
zmu, o jakiem marzyli irancuscy ka- 
tolicy liberalni, jak Lamennais, Mon- 
talembert, Falloux, nie mogło pozo- 
stać bez wpływu na te dusze cmi- 
granckie, w których zachowała się, 
albo odżyła wiara. Takich było zre- 
sztą niewielu. Ale jeden z emigran- 
tów, Bohdan Jański, umiał ich sku- 
pić wokoło siebie i pchnąć na drogę 
czynu. Założył on w 1835 r. rodzaj 
bractwa, nazywając je klasztorkiem, 
przy ulicy Nôtre Dame des Champs 
Nr. 11, — a pierwszymi adeptami 
Jańskiego byli Piotr Semenenko i 
Brat starszy 
posyłał obu na studya do kolegium 
Stanisława, a potem do Rzymu ich 
skierował, gdzie przyjęli Święcenia 
kapłańskie. 


Ów klasztorek, którym intere- 
sował się Montalembert, Mickiewicz, 
Domeiko, Zaleski, wyrósł z czasem 
na pierwszy w historyi -Kościoła 
polskiego pochodzenia zakon, na 
zgromadzenie Ojców Zmartwych- 
wstańców. Strawiony chorobą pier- 
siową inicyator pierwszy tego dzie- 
ła nie doczekał jednak tei chwili, 


gdy ziarno, przez niego rzucone, w 
drzewo się poczęło rozrastać. 
Kaisiewicz był ułanem w pol- 
skiem woisku; ochotnikiem, który z 
ław uniwersyteckich przeszedł bez- 
pośrednio do zbroinego czynu. Ra- 
niony pod Nową Wsią i porzucony 
na polu, Ślubował poświęcenie się 
służbie bożej. Ale na emigracyt wia- 
rę doszczętnie stracił. Nawrócił go 
Mickiewicz, który zainteresował się 
młodzieńcem zdolnym і odczuwa- 
iącym głęboko poezyę. Pod wpły- 
wem Jańskiego dokonał Kaisiewicz 
swego dawnego Ślubu. Wyświęcony 
na kapłana w 1841 roku, w 1342 już 


Ks. Hieronim Kajsiewicz. 


rozpoczął swoję kaznodzieiską słu- 
żbę w kościele Assomption — i zdu- 
miał słuchaczów. Od wielu, wielu 
lat nikt nie umiał przemawiać podo- 
bnie pięknem i podobnie mocnem 
żywem słowem. Ani Seim Czterole- 
tni, ani seimy Księstwa i Królestwa 
Odrodzonego nie obiawiły uta!ento- 
wanych mówców w narodzie. Na e- 
migracyi rozprawiano wiele, ale to 
tembardziei pokazało zanik kraso- 
mówstwa u polaków. Kaisiewicz 
pierwszemi niemal swemi kazaniami 
zbliżył się do naiwiększego kazno- 
dziei polskiego — Skargi. Jego ka- 
zania były, iak skargowskie, poli- 
tyczne. Jak skargowskie, tyranizo- 
wały dusze. Jak skargowskie, gromi- 
ły i nawoływały. Jak skargowskie, 
rozwijały temat  patetyczny: „co 
mam czynić z tobą, nieszczęśliwe 
królestwo?“ 

Kaisiewicz 1 Semenenko zdołali 
wcielić w rzeczywistość ideę Jań- 
skiego, ideę samego Mickiewicza, — 
założenie zakonu przez polaków. Po 
wielu wahaniach i wątpliwościach, 
papież zatwierdził wreszcie regułę 
Zmartwychwstańców. Ale ten zakon 
od założenia swego nie mógł stać 
się tem, czem z pewnością Mickie- 
wicz, a prawdopodobnie i Jański, 
mieć go pragnęli: iednym z potę- 
żnych instrumentów politycznych 
sprawy polskiej. Kościół katolicki, 
będący. jako powszechny, przeci- 
wieństwem kościołów narodowych, 
nie. mógł tworzyć sprzecznych 
z jego misyą `— zakonów na- 
rodowych. Założyciele Zmartwych- 


wstańców musieli też stanąć na po- 
wszechnym, wszechludzkim, huma- 
nitarnym gruncie. Pierwsze też za- 
dania przed nowym zakonem otwo- 
rzyły się — w Kanadzie, w Texas, 
w Kentucky, w Bułgaryi. Kajsiewicz 
rządził energicznie zgromadzeniem 
od 1855 roku, jeździł dwa razy do 
Ameryki i raz do Adryanopola, a w 
1866 roku zdołał utworzyć w Rzy- 
mie z trudem wielkim kolegium pol- 
skie, dla wychowywania misyona- 
rzy. 

W roku 1862 zaszedł głośny 
wypadek, który głębokie miał zna- 
czenie dla Kajsiewicza, dla zakonu 
całego i dla społeczeństwa polskie- 
go. Na prośbę biskupów, którym 
duchowieństwo niższe prawie że wy- 
mawiało posłuszeństwo, poddając się 
pod kierunek Centralnego Komitetu 
Narodowego, nadesłał Kajsiewicz z 
Rzymu list p. t. „Do braci księży 
grzesznie spiskujących i do braci 
szlachty  niemądrze  umiarkowa- 
nych“. Sląc ten list na ręce ks. Je- 
łowickiego, pisał: „Jakkolwiek ci się 
wyda, odeślii go zaraz do druku. 
Narażam się na sztylet, więc z głę- 
bokiego poczucia potrzeby i pilno- 
ści go pisałem“. List ten przyszedł 
zbyt późno. Ogłosił go organ Wie- 
lopolskiego w dniu 12 stycznia, gdy 
wybuch był już blizki. List w gorą- 
cych wyrazach wykazywał księżom, 
że bulle i kanony zabraniają im na- 
leżenia do towarzystw tajemnych; 
że więc, przysięgając rządom tai- 
nym posłuszeństwo, łamią oni pier- 
wszą przysięgę, złożoną Kościołowi. 
List ten wywołał oburzenie, łatwo 
zrozumiałe w kraju, ogarniętym już 
przez pożar. Oczywiście, z росһор- 
поЅсіа, tak u nas częstą, wyrzuco- 
no natychmiast ks. Kajsiewicza po- 
za nawias narodu. Agent dyploma- 
tyczny Rządu Narodowego w Rzy- 
mie zapowiedział, jakbyśmy dziś na- 
zwali to: boikot Zmartwychwstań- 
ców. І rzeczywiście, Środki zakon- 
ników tak się zmniejszyły, że gro- 
madka ks. Kajsiewicza musiała wal- 
czyć z biedą. Często nie było DO- 
prostu co jeść“. Spokojnie i mężnie 
przetrwał tę klęskę ks. Kaisiewicz, 
zniósł po chrześciańsku niesprawie- 
dliwość. Nie było, w istocie, spra- 
wiedliwem to bezwzględne osą- 
dzenie człowieka tak wielkiego ta- 
lentu i ducha, który zawsze myślał 
o oiczyźnie i Kościele — uć sint u- 
num. | który w ostatniem swem po- 
litycznem kazaniu, — w Paryżu 1871 
r.—tak podniosłe rozwinął myśli na 


temat: „ufaj, córko, wiara twoja u- 
zdrowiła сіе“. 
Zmarł ks. Kajsiewicz nagle, na 
apopleksyę, 26 lutego 1873 roku. 
Adam Wierzynek. 


Scena arenowa (podwójna), 
z dekoracyami przezroczysto - świetlnemi, 
nowego typu. 


Al. Borawski. 


Fot. Maryana Fuksa 


АІ. Borawski. Scena estradowa (tryptyk) 
z dekoracyą przezroczysto-świetiną, no- 
wego typu. 


> Co robi sztuka dla teatru? 


Otwarcie wystawy teatralnej w warszawskim Pałącu Sztuki. 


W mocnem a z czasem tryum- 
falnem wkroczeniu nowoczesności 
malarskiej na scenę dwa tylko na- 
rody odekrały główną rolę: niem- 
cy i rosyanie. Omal równocześnie 
w dwóch miastach о impulsywnej 
i czynnej kulturze artystycznej, 
t.j. w Moskwie i w Monachium, 
zdecydowano się inkorporacyę wi- 
zyi dramatysty powierzyć kom- 
pozycyjnej myśli i sile malarza. 
Wybór padał na artystę o zdecydo- 
wanym instynkcie teatralnym. Teo- 
rye nie odegrały w tym ekspery- 
mencie żadnej, ale to żadnej roli. 
Dorabiano je potem masowo i na- 
gminnie, skoro eksperymenty się u- 
dały i wywołały naśladownictwo. 
Niemiecka sztuka stosowana dała i- 
nicyatywę w tym kierunku, ona u- 
czyniła pierwszy wyłom w szarym, 
naturalistycznym szablonie teatru z 
lat 80-tych i jej należy oddać spra- 
wiedliwość zreformowania sztuki 
mise-en-scenicznej, niemcy, a omal 
równocześnie z nimi grupa artystów 
skoncentrowanych koło Złotego Runa 
i Teatru Artystycznego w Moskwie. 
Zasługi reformatorskie (Craiga są 
fikcyą i nieporozumieniem; dzieło je- 
go jest miłą zabawą w teatr bardzo 
zdolnego inproduktywa, opromienio- 
nego interesującą aureolą jeszcze je- 
dnego z angielskich „fugitives“, syn- 
ka wielkiej matki i pogromcy reali- 
zmu, dawniej już  pogromionego. 
Niewątpliwie zdolny, ale zgrymaszo- 
ny i monotonny rysownik angielski 
umiejętnem propagowaniem teatru 
antiliterackiego przyczynił się do o- 
wocnego fermentu idei, do rewizyi 
pojęć o teatrze, do przełożenia pun- 
ktu ciężkości na piękno, nie na praw- 
dę w teatrze, do przewagi linii nad 
kolorem, do pewnego zasmakowania 
w rokoku i znowu w pantominie, w 
maryonetce i t. p., równocześnie 
jednakże z ideami swemi, wzię- 
temi przeważnie z O. Wilda, a roz- 
wodnionemi jeno dla kontynentu i 
interwiewujących go dziennikarzy, 
zamącił głowy wielu zdolnym młodo- 
cianym talentom i wytworzył w Eu- 


ropie centralnej nagminnie grasu- 
jący typ „reformatora teatralnego“, 
t. і. młodzianka - malkontenta, in- 
scenizuiącego na cierpliwym papie- 
rze coraz to ekscentryczniej, byle e- 
patująco przeważnie... „Hamleta“. 
Samego Craiga geometryczna in- 
scenizacya Hamleta jest, według 
mego mniemania, tylko interesują- 
cym blufiem. Mam wrażenie, że tak 
inscenizowałby dzieło оіса przed- 
wcześnie zmarły synek Szekspira, 
Hamlet, gdyby mu oiciec kupił du- 
że pudełko z drewnianemi klockami. 
Czy jednakże sam Szekspir nie gru- 
chnałby pięścią w łeb kubistę, który- 
by ośmielił się zaproponować mu 
tak kanciasty kastel Helsingerski, 
tak wysztucznioną purytańską pate- 
tyczność linearną i tak koszmaro- 
watą labiryntyczność  architektoni- 
czną, tego przesądzać nie można. 
Pomysły Craiga są bardzo artysty- 
czne, ale bardzo papierowe, mogą 
działać rozdrażniająco i zapładnia- 
jąco na artystów twórców; zrealizo- 
wanie ich przez jakiegoś zbyt uine- 
go czy „wtajemniczonego' insceni- 
zatora  nastręczyłoby niesłychane 
trudności, a artystyczną satysfakcyę 
dało Średnią; doświadczono tego w 
Moskwie. 

Przed jakiemśkolwiek zaś naśla- 
downictwem i wogóle przed wei- 
ściem na linię jego programu, pro- 
wadzącą w kierunku wprost przeciw- 
nym teatrowi żywych i żyjących, 
należałoby jaknajsilniej ostrzedz czy 
zaasekurować tych młodych adep- 
tów kunsztu dekoracyjnego, którzy 
w poszukiwaniu wzorów iaknajpod- 
nioślejszych natknąć się mogą па 
często bezwiednie śmieszne Craigi- 
zmy... 

Od lat więc, można liczyć, do- 
piero dziesięciu potężny europeiski 
prąd stosowania sztuki do wszelkich 
przejawów czy obiektów otaczają- 
cego nas życia ogarnął także i sce- 
nę, by z czasem nawet z tej sceny 
zrobić sobie teren swych demonstra- 
cyi, witrynę swych pokazów i dzieł. 

Francuska sztuka nie odegrała 
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w tem najmniejszej nawet roli. Po 
pierwszych przedstawieniach  Diis- 
seldoriskiego teatru i rosyjskiego 
baletu, Tristan Bernard napisał 
grzmiący artykuł о  „barbarzyń- 
stwie" dekoracyi francuskich. Pod 
słowem „barbarzyństwo* rozumiał 
oczywiście szablon, rutynę, konwe- 
nans, w granicach którego jednakże 
tacy maistrowie dawnego stylu, јак 
Lavastre, Carperat. Amable, dawaii 
dzieła doskonałe, a M. Bertin i Jus- 
seaume wprost Świetne. 

Wystawa teatralna, jaką później 
zorganizował P. Ginisty, tylko w pe- 
wnym stopniu wpłynęła na reformę 
stylu dekoracyjnego we Francyi, 
przygotowała oko francuskie па. 
przybycie oślepiających orgii i sa- 
raband barwnych rosyiskiego ba- 
letu, wreszcie jakieś dwa czy trzy 
teatry poddała pod patronat arty- 
styczny. Aczkolwiek tacy kierowni- 
cy teatrów paryskich, jak Carré, Ge- 
mier, Antoine, Astruc, próbowali wal- 
czyć z umiłowaniem szablonu dekora- 
cyjnego w Paryżu, mob teatralny ie- 
dnakże jest do tego stopnia konserwa- 
tywny, że z prawdziwą satysfakcyą 
żegna odjazdy gościnnych trup arty- 
stycznych, a wita stary banałpacyka- 
rzy paryskich. Powoli dopiero wpływ 
i promieniowanie nowoczesnych maj- 
strów dekoracyjnych, jak H. Marti- 
па, Cćzanna, Vuillarda, Denisa, Gue- 
rina, daje się tu i owdzie w scenicz- 
nej dekoracyi odczuwać i wyśle- 
dzić; Simas i Dethomas dopiero w 
ostatnich latach doszli do głosu i wy- 
powiedzieli się mocno i oryginalnie. 
Wystawieni obecnie w Warszawie 
Drósa i Doucet są to talenty całkiem 
trzeciorzędne, Ciołkowski znacznie 
bogatszy, ale całkiem nie dla dra- 
matu, lecz dla Music-Hallów. 

Bez porównania ciekawsze Ży- 
cie teatrów rosyjskich  porwało 
w swe nurty cały -szereg  pierw- 
szorzędnych kolorystów i stylistów, 
którzy, zespoliwszy swe indywidual- 
ności z analogicznymi twórcami dra- 
matycznego słowa, dali Petersburgo- 
wii Moskwie prawdziwe fety i kon- 
certy barwne. Dość powiedzieć, że 
tacy potentaci, jak Gołowin, Sierow, 
Korowicz і Somoff, ofiarowali swe si- 
ły i poddali swe stanowcze i nieugięte 
indywidualizmy dyscyplinie optyki 
i perspektywy scenicznej, Peters- 


burg oglądał Maeterlincka, podane- 


Henryk Ciołkowski. Dekoracya z teatru des 
Ars w Paryżu. 


Kostyum Józefa z prastarego 
dramatu polskiego „Joseph Castus”. 


Maszkowski. 


go w stylu tak fenomenalfie dostro- 
jonego doń M. M. Roericha, Moliera 
w ujęciu A. Benois; do całego sze- 
regu rosyiskich i obcych twórców 
komponuią oprawę sceniczną wirtuo- 
zi kolorystyczni, іак Beklemiszew, 
Miasoiedow, Bilibin,  Dobużyński, 
Lanceray, Szczerbakow, Ostroumo- 
wa, a wreszcie przerzucony już do 
Europy, opatentowany w Paryżu 
centaur oryentalizmu, semicko-per- 
ski Rubens, czasem oszałamiający, se- 
ksualnie rozwścieczony, twórca 
„baxteryologii', Bakst. Jakiego tylko 
Stylu i smaku, z jakiej epoki i z ja- 
kiego Środowiska, z iakieiby egzo- 
tyczności i z iakiego ukrycia wydo- 


_ _być utwór dramatyczny, każdy wśród 


dzisiejszych malarzy rosyiskich, roz- 
kochanych w teatrze do szaleństwa, 
znajdzie wymarzonego, dostroionego 
psychicznie i kolorystycznie artystę 
sceny. Potężne fortuny Diagilewych, 
Morozowych, Szeremetiewych i Ria- 
buszyńskich, tych  entuzyastycz- 
nych Nababów i fanatycznych Me- 
cenasów piękna i szału, koloru i ge- 
stu, dźwięku i słowa, stoją do dyspo- 
zycyi całej  plejadzie  dessinate- 
rów i marzycieli, pracujących bez 
wytchnienia a z ogniem młodei ra- 
sy. zetkniętej bezpośrednio z nai- 
cięższą rafinadą kulturalną. Miejmy 
odwagę i szczerość powiedzenia so- 
bie tego raz wreszcie: nietylko w li- 
teraturze i w muzyce, ale i w sztuce 
teatru idą dziś wczoraisi jeszcze 
barbarzyńcy w pierwszych szere- 
gach narodów europeiskich. Pracu- 
іа fanatycznie, uczą się pedanty- 
cznie, a głód lepszego jutra każe im 
ciągle iść naprzód, ani na moment 
nie spocząć, bez przerwy pożądać 
nowości, reformy, inności, różno- 
rodności, całkowitości, dosytu. 


I dlatego, kiedy się patrzymy 


Maszkowski. Kostyum Putyfary z prastare- 
go dramatu polskiego ‚Joseph Castus”. 


czasem na scenę rosyjskiego teatru, 
już nawet nie Stanisławskiego czy 
Komisarzewskiej, a nawet p. Gaide- 
burowa czy Balijewa, Kugla, czy 
Czernowa, z wielkim wysiłkiem już 
dzisiaj nie dajemy sobie zaim- 
ponować i probujemy to wszystko 
bagatelizować. I różne wtedy przy- 


W a 


„Wąsy i peruka”. Maksymilian Węgrzyn 
w roli Brzechwy. Fot. Malarski i Tavrell. 
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chodzą myśli do głowy. Gdym raz 
na scenie -rosyjskiej widział dzi- 
упа kompozycyę z opon jakiegoś 
koloru niebywałego, krwisto-amaran- 
towo-szkarłatnego, a na tle tego ta- 
niec w białych, jedwabistych, kontu- 
szowo krojonych, persyflowanie 
skomponowanych  kostyumach... w 
jakiś feerycznych czapach z naszych 
Lisowczyków przerysowanych... mi- 
mowoli dziwną assocyacyą myślową 
przypomniały mi się niezliczone, ty- 
siączne paki wywożonych wozami 
czterokonnemi na dawnych trak- 


tach, wiodących z Warszawy do 
Moskwy bibliotek polskich, tych 
bibliotek pełnych  naipiękniejszych, 


najrzadszych wydawnictw, druków, 
sztychów, tych prawdziwych maga- 
zynów artystycznej kultury... 


D.N. Ad. Nowaczyński. 


o0-lecie Józefa 
Korzeniowskiego. 


TEATR POLSKI „Wąsy i peruka”, ko- 
medya w 3-ch aktach. 


Z kolei Teatr Polski uczcił 50- 
lecie śmierci Józefa Korzeniowskie- 
go, wystawiwszy 3-aktową jego ko- 
medyę: „Wąsy i peruka. W ze- 
szłym tygodniu (zob. nr. 39 „Świa- 
ta“) wystawił Teatr Letni komedyę 
„Stary mąż*, a zaraz potem Teatr 
Mały „Złote kajdany“. 


Powiedzmy odrazu, że Teatr 
Polski wygrał na całej linii rekord 
jubileuszowy, co nie jest bynajmniej 
uprzedzeniem na niekorzyść innych 
scen, tylko prostem stwierdzeniem 
faktu. Przytem „Wąsy і peruka“, 
jako dzieło sceniczne, posiadają 
więcej zalet, więcej  prawdopo- 
dobieństwa. Treść i charakterysty- 
ka mniej naperfumowane są Za- 
słodkim optymizmem, aniżeli wiele 
innych sztuk znakomitego powie- 
Ściopisarza, które się zbyt szybko 
zestarzały. Przytem w Teatrze Pol- 
skim nietylko forma zewnętrzna by- 
ła doskonale stylowa, ale stylowość 
tę, trafnie odczutą, posiadała i gra 
aktorów w uięciu roli, geście, tonie 
i dykcyi. Dzięki temu, charakter e- 
poki Stanisławowskiej, z talon rouge, 
żabotem i pudrem,  przetranspono- 
wany na ówczesny grunt polski, wy- 
szedł bez zarzutu. Styl salonu 
„Louis“ w akcie 1-ут i 3-cim, z plo- 
teczkami dworskiemi, wytwornością, 
nieco przesadną, w ciągłych dygach, 
duserach i minoderyi, w czem znać, 
że te maniery wczoraj dopiero z 
Francyi zostały przeszczepione; akt 
drugi, iako kontrast, z wybitną ce- 
chą  staropolszczyzny -— wszystko 
to, obok wykończenia w formie, zna- 
lazło wierny oddźwięk w samej in- 
terpretacyi. Nie można grać lepiei, 
a przytem prosto i jasno, jak Jerzy 


„Wąsy i peruka”, akt II-gi. 


Leszczyński główną postać wojewo- 
dzica bełzkiego; w grze dopomagały 
mu świetne warunki zewnętrzne. 
Е. Węgrzyn, jako Brzechwa, typ sej- 
mikowicza, trzymającego się klamki 
wielkopańskiej, był nieporównanym 
w tem zacięciu staroszlacheckiem, 
które trzeba czuć, aby je tak odtwo- 
rzyć. Dwie epizodyczne figury: sta- 
ry szatny, grany i scharaktery- 
zowany znakomicie przez  Zieliń- 
skiego, i perukarz francuski, czują- 
cy się w roli cywilizatora barba- 
rzyńców, z którego Zelwerowicz u- 
miał zrobić postać pierwszorzędną, 
bardzo komiczną, a jednak utrzyma- 
па w artystycznej mierze, dalej figu- 
гу szambelanów i dworaków, ema- 
blujących damy w salonie—wszyst- 
ko to złożyło się na skończoną, pię- 
kną i wytworną całość, tembar- 
dziej, że i żeńska obsada ról prawie 
męskiej dorównywała.— Wątpić na- 
leży, czy „Wąsy i peruka“ były kie- 
dykolwiek w Polsce tak wystawio- 
ne i grane. Zapominało się nawet o 


różnych  refleksyach, jakie treść 
sztuki i jei tendencya przewodnia 


budzić mogą. Tak np., że ten staro- 
polski kontusz i żupan, iako symbol 
ówczesnej reakcyi, pokrywał czę- 
sto nietylko zacofańca, ale i targowi- 
czanina. Ze ci właśnie, którzy w do- 
brze zrozumianej idei konstytucyj- 
nej, opartej na powołaniu do życia 
wszystkich klas społecznych, ratu- 
nek Rzeczypospolitej widzieli, brali 
natchnienie ku temu: wcale nie ze 
Świata, który па pokaz w kontusz 
i żupan się stroił, ale właśnie stam- 
tąd, skąd „„kusa' moda powstała... 
Ale refleksye te zaprowadziłyby nas 
zbyt daleko... АВТ 


TEART MAŁY wystawił, w krótkim sto- 
sunkowo czasie, drugą już sztukę znako- 
mitego aktora francuskiego, Saszy Сш- 


Pp. Zieliński, M. Węgrzyn Leszczyński, Zelwerowicz. 
koł. Małarski i Tavrell. 


try'ego, który, obok swego głównego fa- 
chu ma powodzenie, iako dramaturg i ја- 
ko powieściopisarz. Pierwszą sztuką był 
„Berg-op-Zoom*', komedyo-farsa; drugą 
jest ostatnia nowość „Veilleur de nuit“, 
która w polskim przekładzie (J. O. 
Sulnickiego) brzmi: „Asekuracya wier- 
ności“. Guitry nie sięga ani głęboko 
w psychologię, ani dramatyzować spraw 
ludzkich nie lubi. Roztrząsać woli zaga- 
dnienia życiowe w sposób trochę cyni- 
czno-płytki, ale za to, iako faiseur sce- 
niczny, iest bardzo zręczny. Dzięki temu, 
sztuki jego, grane w stylu i nastroju wła- 
ściwym, miewają w Paryżu wyiątkowy 
sukces. 


Sens moralny, czy, iak kto chce, 
niemoralny, treść i założenie ostatniej 
Sztuki, iestprosty: jeśli starszy pan, choć- 
by był dobrym, zacnym, uczonym i bo- 
gatym, chce mieć kochankę urzędową, to 


powinien być kontent, jeśli ona, obok 
niego, ma tylko jednego amanta. 


A nawet, jeśli ten wybrany iest nietylko 
zdolnym artystą, ale przyzwoitym chłop- 
cem, to pan starszy, widząc, że drugi 
stosunek zaczyna się psuć, powinien sta- 
rać się wszelkiemi sposobami, aby złe 
naprawić, a nawet, wziąwszy młodą pa- 
rę za ręce, rzec: Drogie dzieci! Ja uda- 
wałem tylko, że nie wiem o niczem. Te- 
raz jednak, kiedy możemy iuż być szcze- 
rzy, proszę was na wszystko: niech zo- 
stanie tak, jak jest, bo to jeszcze najlep- 
sze, co w moiem położeniu spotkać mnie 
może... No — i staje się według życze- 
nia starszego pana, poczem zaraz kur- 
tyna zapada. 


Sztukę, jakikolwiek jest іеі morał, 
grać trzeba z całą finezyą, wahaiącą się 
oomiędzy pół-tonem z komedyi i z far- 
sy zarazem. Rola żeńska jest główną 
w sztuce, dominującą. Dobijały się o nią 
pierwszorzędne artystki paryskie. W tea- 
trze Małym obsada męska (Stary pan— 
Orliński i amant — Pawłowski) jest za- 
dawalaiąca. Żeńska zadaniu  niecał- 
kiem sprostała. Przez to akt główny, 
ten z szerokiem łóżkiem, staje się tem 
mniei smacznym. b. 
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Z teatru krakowskiego. 


„Ruchome piaski”, sztuka w 3-ch aktach, 
Piotra Choynowskiego. 


Od „Zemsty za mur graniczny aż 
do „Ruchomych piasków*: dzieje szlach- 
{у polskiei w polskim teatrze, dzieje spa- 
dania ze szcze-' 
bla na szcze- 
bel i nakoniec 
nędzy bezra- 
dnei, nędzy her- 
bu -Poraj czy 
herbu Doliwa, 
która w swym 
łachmanie kar- 
mazynowym U- 
mie iść tylko 
po linii naj- 
mniejszego оро- 
ru, aż do $ро- 
dlenia i zbro- 
dni. Ci umarli 
polscy -jadą 
przerażająco 
szybko na ła- 
mach literatury — i w życiu. Jeszcze 
zda się, wczoraj, rubasznym gestem wła- 
dał na swej odwiecznej dziedzinie dy- 
nasta wiejski, cześnik Raptusiewicz. Roz- 
biiała się po iarmarkach, ale także і na 
szerokich  gościńcach całego świata, 
chmara wesołych Wicków i Wacków, 
skróconą metodą ziadających ojcowskie 
dostatki. Wnet przyglądaliśmy się „Roz- 
bitkom*, jak smętnie przekraczali próg 
białego dworu i ciągnęli ku miastu. AŻ 
oto mamy ich tu, tych „Dzisiejszych* 
Kiedrzyńskiego, Perzyńskiego,  Zapol- 
skiej, Staffa, ten na bruk wyrzucony 
szlachecki legion, czepiaiący się wszel- 
kich procederów, byle łatwych, zmielo- 
ny na otręby, które wiatr roznosi po 
wielkomiejskich zaułkach. Piotr Choy- 
nowski, młody i utalentowany nowelista, 
przeżywaiący swą wiosnę twórczą, tu 
właśnie poszukał natchnienia dla pierw- 
szego swego scenicznego utworu. Je- 
szcze iedna przybyła nam interpretacya 
motywu, dobrze znanego, ze szczególną 
раѕуа wyzyskiwanego przez polską po- 
wieść i teatr, jakby się literatura mściła 
za upadki naszego życia. Trzeba wy- 
trzymać jeszcze jeden wieczór w cięż- 
kiej, dusznej, dławiącei atmosferze zde- 
klasowanych wnuków cześnika Raptu- 
siewicza, wśród nędzy, okrywalącei się 
pozorami, wśród wysiłków utrzymania 
się na grzązkiei powierzchni, która za- 
pada się i grzebie nietyle w piasku, co 
w błocie i brudzie. Historya pensyona- 
tu, którego niedobory wyrównywa się 
sprzedawaniem córek, a którego staro- 
świeckie sprzęty Świadczą о potraco- 
nych kiedyś tam folwarkach, opowie- 
dziana została z realizmem, nie zosta- 
wiającym nic do życzenia. Nie zabra- 
kło autorowi silnych barw, ani pewnej 
ręki do odmalowania środowiska i lu- 
dzi, i jest to wszystko w równym sto- 
pniu brutalne, iak żywe. Sztuka Choy- 
nowskiego wywiodła na afisz teatralny 
nową siłę twórczą. Ale rozważanie jei 
artystycznych uzdolnień mąci i przery- 
wa motyw, leżący właściwie poza obrę- 
bem sztuki. Odruchowo odwraca nas 
со$ od widowni teatru, i chce się гле- 
dniejącym zastępom polskich Wieków 
i Wacków powiedzieć: Chodźcie i patrz- 
сіе! Ти, w czarodziejskiem lustrze sztu- 
ki, odbija się, być może, i wasze jutro, 
kiedy z ostatniego jarmarku na Rivierze 
powrócicie z pustą kieszenią i pustą du- 
szą... Ch. 


Piotr Choynowski. 


Teatr krakowski 


pod nową dyrekcyą. 


Stoją w ym rzędzie: pp. Kochanowicz, Dorowski, Mossakowski. Stoją 

w /l-um rzędzie: р.р. Szarski, Żarski, Nowicki, Nowacki, Neuman, Mi- 

kułowicz, Nowakowski W., Bończa, Mastalski, Kosiński, Nowakowski 

Z., Trzywdar, Ruszkowski, Noskowski, Senowski, Puchalski, Gorz- 

kowski. Siedzą: р.р. Szymborski, Miarczyński, Stanisławski, Łody- 

gowski, dyr. Pawlikowski (x), Jednowski, Siemaszko, Wójcicki. Sreasą 
na ziemi: р.р. Tański, Stępowski. 


Stoją w l-ym rzędzie: р.р. Trembińska, Braunówna. Stoją w //-um rzędzie: 

p.p. Miłaszewska, Wieland, Adwentowicz, Szpakowa, Kosmowska, 

Żółkowska, Gryfier, Orłowska, Wacińska. Siedzą: p.o. Olska, Hal. 

Pilarska, Czaplińska, Jarszewska, Turowiczówna, Kamińska, Zawadz- 
ka, Regiczówna. 


Otwarcie sezonu operowego. 


Dnia 28 września rozpoczęła dyrekcya 
teatrów rząd. warsz. sezon operowy wzno- 
wieniem „Halki*. Obsada ról głównych 
była staranna. Rolę Jontka odtworzył p. 
L. Geitler, Halkę 
śpiewała p.Skwa- 
recka. Przy pul- 
picie kapelmis- 
trzowskim stanął 
świeżo zaanga- 
żowany dyry- 
gent, p. Ad. Doł- 
życki, i zdobył 
sobie powszech- 
ne uznanie. Z ar- 
cydzieła Moniu- 
szki wydostał 
wartości przez 
innych niedo- 
strzeżone, a wie- 
cznie świeżym 
strumieniem pię- 
knabijące. Uwer- 
tura, mazur, oraz cały szereg „włoszczo- 
nych* ustępów „Halki* słyszeliśmy w pol- 
skiej interpretacyi. 5i 


Adam Dołżycki. 


Artystka nasza za granicą. 


Pani Marya Wróblewska, polka, ob- 
darzona pięknym sopranem lirycznym, 
śpiewa obecnie 

z wielkiempowo- 


dzeniem w Nea- 
polu, w teatrze 
Mercadante. Pra- 
sa włoska, a po- 


| między innemi 
tak poważne 
organa, jak „II 


Giorno*,„ll Mat- 
| tino* iinne (nie- 
| które nazywają 
naszą rodaczkę: 
Signora  Wrob- 
lesca), oddaje 
słuszne pochwa- 
ły tak zaletom 


jej głosu, jak 
Marya Wróblewska. umiejętności 
i szkole. 
Na 2 miesiące zimowe, listopad i 


grudzień, zaangażowana została p. W. do 
Medyolanu, gdzie śpiewać będzie „Aidę* 
i inne partye z wielkiego repertuaru. £. 


Teatr Polski w Kijowie. 


‚ Pod wytrawną dyrekcyą p. F. Rychłow- 
skiego rozpoczął drugi sezon swej dzia- 


łalności. Teatr Polskiw Kijowie. „Liliami* 
Morstina. Rolę „Pani* odtworzyła utalen- 
artystka, K. 


towana Żbikowska, dając 
skończenie аг- 
tystyczną Кгеа- 
cyę. Wśródsztuk 
lżejszego reper- 
tuaru wystawio- 
no „Bębna* z 
gościnnym u- 
działem znanej 
w Warszawie z 
występów w Tea- 
trze Małym a 
ostatnio w tea- 
trach rządowych 
SBI Natec, 
Krytyka miejscowa podkreśla wybitny 
talent młodej artystki, podnosi jej nerw 
sceniczny, temperament, wyborną dykcyę 
i rutynę, wróżąc jej świetną przyszłość 
teatralną. 


á 
- „2 


B. Nałęczówna. 


Zabójstwo dyrektora księgarni 
Gebethnera i S-ki w Krakowie. 


W nocy na dzień 1 października, w 
księgarni Gebethnera i S-ki w Krakowie 
dokonano rabun- 
ku 9,000 koron, 
przyczem zamor- 
dowano długo- 
letniego dyrek- 
tora tejże, Ś. p. 
Faustyna Swisz- 
czowskiego. 

Zmarły żył lat 
62. Pozostawił 
żonę, p. Zofię z 
Gebethnerów і 5 
dzieci. Jakoczło- 
wiek pracowity 
i uczynny, сіе- 
szył się ogólnym 
szacunkiem. 


Faustyn Świszczowski. 
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Poświęcenie kamienia węg. pod gmach lzby rękodz. we Lwowie. 


G 
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Przemówienie prezydenta m. Lwowa, Jozefa Neumana. U 
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gory: 


kodzislniczej, radca Józef Schirmer, i naczelnik Izby rękodzielniczej, radca Ferd. Ohly. 


Prezes lwowskiej Izby rę- 


Wyścigi i konkursy hippiczne w Równem. 


DBZ Ж дт АЙ 
бм о 


LON 


Pokaz czwórek wołyńskich (bałaguły) pierwsze dwie 


Fot. Saryuss Wolskt. 


Grupa członków T.W.K. w Równem: pp. J. ks. Radziwiłł, B. Pere- 
tjatkowicz, T. Dachowski; T. Siemiątkowski, S. Młodecki, hr. Po- 
niński-Walewski, I.hr.Stecki, Dowiad, Al.hr. Ledóchowski, E. Czo- 


snowski, Aug. hr. Ledóchowski, inż. Stodolski. 


A. ks. Lubomirski, prezes Tow., w biegu 
myśliwskim na oryginalnej przeszkodzie, 
przez ogień. 


Krótki rys ratownictwa 


п opracował Dr. Józef Zawadzki.:: 


Cena 65 kop. = (о nabycia wszędzie. 


SIWUCHA. 


F. JANKOWSKIEGO. 


Inż. Ignacy Jasiukowicz. 


Działacz ten dobrze znany iest sze- 
rokiemu kołu osób, stykających się z 
przemysłem; w tem kole  oddawna 
cenią go, 52а- 
nują i nawet 
czczą, jako je- 
den .2 паіро- 
tężniejszych 
umysłów admi- 
nistracyijnych, 
a zarazem ja- 
ko duszę pel- 
ną poczuć oby- 
watelskich i na 
szerokie hory- 
zonty zapatrzo- 
ną. Liczba młod- 
szych i star- 
szych techni- 
ków polskich, 
którzy zawdzię- 
czają p. Jasiu- 
kowiczowi praktykę, dobrobyt, 
fortunę — jest poważna. 

Urodzony w Kownie w 1847 r., w 
1865 r. skończył gimnazyum w Wilnie, 
a w 1869 Technologię w Petersburgu. Po 
krótkiem stadyum pedagogicznem, w ro- 
ku 1876 stanął już na czele Newskiej fa- 
bryki parowozów i parostatków. Od 
r. 1884 był dyrektorem zakładów Puti- 
łowskich. Od r. 1888 został kierowni- 
kiem olbrzymiego przedsięwzięcia meta- 
lurgicznego Towarzystwa Dnieprowskie- 
go, mającego w Kamienskoije swe fabryki. 


Ignacy Jasiukowicz. 


nieraz 
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Grupa sędziów w konkursach hippicznych: pp. T. Siemiątkowski, 
Al. hr. Ledóchowski, J. hr. Broel-Platter, Aug. hr. Ledóchowski, J. 


Studziński. 


W końcu września tego roku za- 
równo akcyonaryusze, jak i robotnicy, 
oraz ludność Kamienskoje, zgotowali p. 
Jasiukowiczowi, z okazyi  25-cioletniej 
jego pracy, uroczyste przyjęcie. 

Tow. Dnieprowskie, dla uczczenia 
swego kierownika, złożyło 250,000 rb. 
na zabezpieczenie starości robotnikom. 


Konkurs ‚Gazety porannej”. 


Obecnie mija rok od chwili zjawie- 
nia się pierwszych numerów „Gazety 
Porannej*, która 
wychodzipodre- | 
dakcyą znanego 
publicysty, p. Sa- 


dzewicza. Re- 
dakcya, «chcąc 
upamiętnić tę 
pierwszą rocz- 
nicę istnienia 
pisma, które 
zjednało sobie 
w tym krótkim 
czasie wprost 


niebywałą dotąd 
na nasze stosun- 
ki liczbę zwolen- 
ników, ogłosiła 
dwa konkursy 
na prace publicystyczne. Jako tematy, po- 
dano: popularne hasło „Swój do swego* 
oraz „Etykę kupiecką*. Za pierwszą pra- 
cę wyznaczono 150 rb. nagrody, za dru- 
gą zaś rb. 400. Sąd konkursowy stano- 
wić będą .p.p. R. Dmowski, An. Sadze- 
wicz, Bohdan Wasiutyński, St. Karpiński, 
dr. An. Rząd. 


A. Sadzewicz. 


Ogrody na Jasnej Górze. 
P. Stefan Szczeciński, architekt-ogrod- 
obywatel miasta Częstochowy, 
po wieloletnich 
studyach we 
Francyi, Wło- 
szech i Niem- 
czech objął kie- 
rownictwo robót 
przy zadrzewie- 
niu odnawiają- 
cej się Jasnej 
Góry. Dzięki 
też jemu, na 
miejscudawniej- 
szego zaniedba- 
nego podwórca 
klasztornego po- 
wstał piękny 
wirydarz (ogród 
ozdobny). Ро- 
dobnie miejsce 
przed tak zwa- 
nym Szczytem (na zewnętrznej stronie 
obrazu Matki Bożej), dawniej służące 
do handlu kramarszczyzną, zostało ręką 
p. Szczecińskiego przerobione w bardzo 
gustowny kwietnik, będący dziś ozdobą 
podnóża  Jasnej-Góry. А dawniejsze 
fosy forteczne, przestrzeni około 10 mor- 
gów, na których umieszczone są obecnie 
stacye Męki Pańskiej, które przedstawiały 
bezładne doły i bezkształtne gromady gru- 
zów i śmieci, dziś pod kierunkiem p. 
Szczecińskiego przeistaczają się w piękny 
ogród ozdobny, tworzący bardzo odpo- 
wiednie tło dla artystycznych figur Męki 
Pańskiej. 


nik, 


Stefan Szczeciński. 


Pieszo naokoło świata. 


Ciekawego gościa mieliśmy w tych 
dniach w naszej redakcyi. Był to p. Jó- 
zef Franciszek 

z Mikulec, chor- 

; wat,  zamiesz- 
киіасу od kilku 
lat Filadelfię w 
Stanach Zje- 
dnoczonych. P. 
Mikulec, na we- 
zwanie klubu 
Sportowego z 
Now. Jorku 
(30 tys. dola- 
rów nagrody), 
przedsięwziął 
podróż pieszo 
naokoło świata. 
W tym сеи 
-— wyszedł z Now. 
. Я Jorku 6 stycz- 
Franciszek Mikulec. ја 1911 r. Na 

to w swej interesuiącei. ogromnej „Księ- 
dze wszechświatowei' (którą dźwiga ze 
sobą. wraz z tornistrem), ma poświad- 
czenie b. prez. Stanów, Roosewelta, i iego 
ówczesnego przyiaciela, Tafta. A przy- 
tem udał się pieszo w świat, nie zabra- 
wszy ze sobą ani centa, co iest iednym 
z warunków rekordowei podróży.—AD) 
dać obraz marszruty p. Mikuleca, podaje- 
my (w możliwie zwięzłem skróceniu) 
główne linie wytyczne 3-letniei wędrów- 
ki. Więc: z Now. Jorku na zachód, do 
Kalifornii i morzem do Australii, którą 
przeszedłszy wzdłuż całego wybrzeża, 
udał się na Filipiny. Japonię, Władywo- 
stok, Mandżuryę, Syberyę, Mongolię, 
Chiny. Birme. Syam, Indye Wsch.. Su- 
dan, Egipt, Palestynę. poczem w Jaffie 
wsiadł na okręt i wysiadł na ląd włoski 
w Brindisi. Stamtąd przeszedł: Wło- 
chy, Francyę, Anglię, Holandyę. Belgię, 
Niemcy, Danię, Szwecyę i Norwegię. 
Finlandyę do Rosyi (Petersburg, Mo- 


ŚWIAT. Rok VIII. 


Tegoroczne manewry francuskie wypadły nader pomyślnie. 
(Nawet prasa niemiecka wychwala sprawność wojsk francuskich). 


Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystwie ministra wojny, Etienne'a* na placu boju, 


Zjazd medyków w Londynie. 


Rodaczka nasza, p. Curie-Skłodowska, na zjeździe medyków w Londynie, w otoczeniu 
purpuratów nauki spółczesnej: /sfoją/ prof. R. W. Wood, prof. Lorentz i аг. Arrhenius; 
(siedzą) Oliver Lodge i dr. Gilbert Barling, wice-rektor birminghamskiege uniwersytetu. 


Litwę do Królestwa 

gdzie przybył 25 
września i zabawił kilka dni, po 
wędrówce 32-miesięcznej. Stąd uda się 
przez Niemcy (Berlin), Śląsk, Czechy, 
Austryę (Wiedeń), Tyrol, Szwaicaryę, 
Francyę do Anglii, gdzie z Liverpoolu 
do Irlandyi, którą przeszedłszy, powróci 
z portu Queenstown przez Atlantyk do 
N. Jorku, gdzie zamierza stanąć w pier- 
Podróż więc 


skwa) i przez 
i do Warszawy, 


wszym kwartale 1914 r. 
cała zajmie 3 lata i 2 do 3 miesięcy. 
Wypełni się tym sposobem warunek re- 
kordu co do czasu, określonego przez 
Tow. Sportowe na 3 do 4 lat. 

Ciekawa jest wspomniana wyżej 


№ 40 z dnia 4 października 1918 roku. 15 


„Księga wszechświatowa* p. Mikuleca, 
z urzędowemi podpisami różnych wybi- 
tnych znakomitości ze wszystkich stron 
naszej kuli ziemskiej. Na pierwszym 
planie ambasadorowie, konsulowie, mi- 
nistrowie pełnomocni i t. d. Stanów Хје- 
dnoczonych. A potem np.: Juanszikaj, 
wicekról Indyi, admirał Togo (podpis ia- 


poński i angielski), wicekról Australii 
it. d., i t. а. Podpisów tych jest kilka 
tysięcy. 


A sam p. Mikulec iest pełen sił i hu- 
moru, zawdzięczając to młodości, zdro- 
wiu i — jak sam mówi — temu, że: „ia, 
pane, slava Bogu, пе żenaty*... Е. 


Wyścigi psów w parku Agrykola w dniu 28 września. 


Właściciele po przyjściu do mety łapią swoich wyścigowców. 


Z Tow. Opieki 


Fot. Saryusz IWolskt. 


nad Dziećmi. 


Dziedziniec nowego gmachu Warsztatów Rzem.-Wychow. Tow. Opieki nad Dziećmi. 


pierwszym planie dyrektor, p. Antoni Rauer. 


Humor i Satyra. 


| 


2 ubiegłego miesiąca. 


Znów na ulicach tłok, szum i kurz, 
Życie jak w morskim wre prądzie, 
Sezon jesienny otwarty już, 

Bo piszą o samorządzie. 

Coraz się o nim zaczyna huk, 

Już się i radnych wyznacza, 

Lecz może ujrzy ledwie nasz wnuk 
„Żyda wiecznego tułacza*. 


Trudno marzenia snuć na tem tle, 

Gdy miraż złudny to taki, 

Więc na wyścigach człek bawi się, 
Grą na fałszywe „pewniaki“. 

Ludzie tam dążą po zysków plon, 

Goli, a jednak weseli, 

Choć mnóstwo Wojtków ciągle z tych stron 
Wychodzi bez kamizeli. 


We wrześniu było rozrywek dość, 
Bo wystaw mieliśmy kilka, 
Śpiewy i tańce na nich miał gość, 
Więc mile biegła mu chwilka. 


Na 
Fot. Maryana Fuksa. 


Potem na pole „Awiaty“ pchał, 

Zarosłe w chwasty i trawy, 

Gdzie lotnik Stoeffler, choć codzień chciał, 
Nie mógł wyjechać z Warszawy. 


Kolej wiedeńska weszła na grunt 
Nareszcie trwały i gładki, 

W rozkładzie jazdy stały tam punkt: 
Co poniedziałek wypadki. 

Już dziś, nim jeszcze katastrof chrzest 
1 w inne dni się ustali, 

Dla samobójców kolej ta jest 
Najkrótszą drogą—do lali. 


W teatrach burze przeróżne wcwał 
Idą zza kulis podwórza: 

„Burzę* Szekspira „Polski* nam grał, 
W rządowych była też burza. 

Poszło o „Ziemię*—którą bez miar, 
Rzekomo, by skryć jej luki, 

Tak reżyserski ołówek zdarł, 

Że autor nie poznał sztuki. 


W Poznaniu na cześć Kaisera „och“ 
Brzmiało wśród hucznych wiwatów, 
Poszło tam przed nim korzyć się w proch 
| grono polskich magnatów. 

Spożyli obiad galowy z nim, 

Służalstwa poszedłszy drogą, 


16 


Zdobywca pierwszej nagrody. 


Lecz posłużyła źle uczta im, 
Bo dotąd strawić nie mogą. 


Dobrze, że jedząc gnaty i flak 

Ze stołów uczty niemieckiej, 

Nie zasypali się jeszcze tak, 

Jako Konstantyn, król grecki. 

Król ten, wyrzekłszy, że pruski lud 
Nad wszystkich wielbi i ceni, ; 
Zamknął tem sobie drogę do wrót 
Francuskiej pełnej kieszeni. 


Choć Kaiser w manię wielkości wpadł 
1 wielbicielem jest pięści, 

Jednakże los mu widocznie rad 

1 nieraz w życiu mu Szczęści. 

Dla niego zmienił socyalizm prąd 

| na kongresie rzekł w Jenie, 

Że odtąd zmniejsza „odchyleń kąt* 

1 władzę będzie miał w cenie. 


Z Zeppelinami tylko... Herr Gott! 

Ma Kaiser kłopot i brzemię: 

Co który w górę podejmie lot, 

Spada z łoskotem na ziemię, 

Że na nic Niemiec powietrzny wóz, 
Zgoła rozpaczać nam nie trza, 

Nie będzie bowiem mógł marzyć prus: 
By świat wywłaszczyć z powietrza. 


Ruch na Bałkanach zaczął się znów, 
Na który niema snać leków: 

Z Albanii zbrojny powstańców huf 
Rusza na serbów i greków. 

Nie można spędzić tam, ani weź, 
Widma krwawego chaosu; 

Po dwóch się wojnach zaczyna rzeż 

I trzecia porcya bigosu. Krogulec. 


REGI Strzemecki 


Krawiec 
Marszałkowska 123. Те. 19-68. 


damski 


Po powrocie z Wiednia, Paryża i Londynu za- 
opatrzył magazyn swój na sezon bieżący w ostat- 
nie nowości materyałów i futer. 


S W.COLIÑSKA РІ 


z „7 


A „CRISTAL A 


Jerozolimska 60, róg Brackiej. 


wiwarszawia” Kawiarnia-Restauracya. 


KONCERT PIERWSZORZĘDNY. 


Na widowni — Z tygodnia. 


M. DOMANSKA, nowelistka, 

otrzymała pierwszą nagrodę 

na konkursie „Kuryera Litew- 
skiego” w Wilnie. 


тозае 3 
() Najważniejsze wypadki (б 
minionego tygodnia. 
КЕРЕ 
SPRAWY POLITYCZNE. 

W Anglii wrzenie.  Reakcyoniści 
chcą siłą sprzeciwić się irlandzkiemu 
samorządowi. W Ulster pogróżki i ma- 
nifestacye. Rząd zagroził tej prowincyi— 
zerwaniem komunikacyi pocztowej i te- 
legraficznej. 

Po kongresie jenajskim, gdzie zwy- 
ciężyły żywioły chłodniejsze, rewizyo- 
niści, spodziewany iest rozłam niemiec- 
kiei partyi socyalistycznej na dwa obo- 
zy. 

Japonia niezadowolona jest ze swe- 
go sojusznika: Anglii. Ogląda się za 
kim innym. Tym innym maią być — 
Niemcy i Austrya. Ostatnia sensacya 
polityczna... 

Wieści krwawe z Albanii przylatują 
chmurą. Podobno Serbia je — przesa- 
dza. Poskromienie albańczyków przez 
serbów uważane jest za konieczne. Oto 
i nowa wojna bałkańska. 

Rezerwiści serbscy nie chcą iść na 
nową wojnę. Rząd w kłopocie. Ogłosił 
wolnymi od służby tych, co 45 lat skoń- 
czyli. З 

Ultimatum wręczyć miała Japonia 
rządowi chińskiemu. Trzy dni czasu zo- 
stawia na spełnienie swych żądań. 

Venizelos zdołał przebłagać francu- 
zów za niezgrabną mowę berlińską kró- 
la Konstantego. Wyjeżdża z Paryża 
wielkim oficerem legii honorowej. 

Z NAD NEWY. 


Pogłoska mówi, że tróiprzymierze 
chce koleino pozbawić zdobyczy państw 
bałkańskich i wrócić je Turcyi. Panuje 
tu oburzenie z powodu niewdzięczności 
słowian bałkańskich. 

Korolenko i Gorkij таја być wy- 
brani na członków Akademii Petersbur- 
skiej. Byłby to akademicki — prze- 
wrót... 

Rozpadnięcie partyi październikow- 
ców spodziewane jest wkrótce. 20 pa- 


J. CLARETIE, znakom. literat, 
dyrektorkomedyi francuskiej, 
ustąpił z zajmowanego sta- 
nowiska po 28 latach pracy. 


ED. WEYCHERT, art. dram., 
którego przejscie z trupy те- 
atruPolSniego do teatr.xząa., 
wywołało w prasie szerokie 
komentarze. 


ździernikowców 
cyonalistami. 

Polityki konserwatywnej i nacyo- 
nalistycznej pragnie memoryał, złożony 
przez wiernego a wpływowego „stoły- 
pica“ (pewno Neudnardta). Reakcyo- 
niści spodziewają się, że ten memoryał 
орап Kokowcewa. 

Kokowcew w rozmowach prywa- 
tnych zapowiada, że nie zmieni kierun- 
ku realnego, rzeczowego, gospodarcze- 
go swei polityki. 

kowinność automobilową opracowało 
ministeryum wojny, za przykładem 
Francyi i Niemiec. Podstawą proiestu 
jest prawo o powinności koni. 

Wiceminister oświaty, Szewiakow, 
obrońca języka rodzinnego w szkołach 
kresowych, ma ustąpić skutkiem różnicy 
zdania z p. Kasso. 


SPRAWY POLSKIE. 


Dawni uczniowie Szkoły Pankiewi- 
cza gromadzą fundusze na dom Szkoły 
Wróblewskiego. 

„Słowo  tłómaczy, że zerwanie 
Koła Polskiego z centrum w Radzie Pań- 
stwa byłoby bezcelowem. 

100 wagonów kartofli przysłali gło- 
dnym galicyanom poznańscy obywatele. 

Obrady członków Seimu spółek za- 
robkowyci wielkopolskich odbyły się 
tym razem nie w bazarze, ale w Hotelu 
Francuskim. 

Centrum Obywatelskie przez organ 
swói: „Dziennik Kujawski“, występuje 
bardzo ostro przeciw polityce ugody. 
Zaognienie spraw polskich w Wielkopol- 
sce jest niebywałe. 

Prawica wielkopolska, popularnie 
identyfikowana z „Kasynem'*, krząta się 
około założenia własnego pisma. 

Skup drogi żelaznej Łódzkiej ma 
wejść pod obrady w ciągu sesyi tegoro- 
cznej Dumy. 

Czternastu 


zawarło sojusz z na- 


polaków przedstawiło 


referaty na zjeździe rolniczym wszech- 
państwowym w Kijowie. 
wołały żywe rozprawy. 


Niektóre wy- 
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- wne, 


Odezwę o pomoc dla Galicyi ogło- 
siła w Poznaniu „Sodalicya Maryańska 
panów“. 

Arc. ks. Kakowski odprawił uroczy- 
sty ingres do katedry w Łowiczu. 

SPRAWY SPOŁECZNE. 

Dwadzieścia kas chorych  funkcyo- 
nuje już w Królestwie: w gub. warszaw- 
skiej — 2, w piotrkowskiej — 15. 

Rolnicy z całego państwa па zje- 
Ździe kijowskim oznaimili w formie u- 
chwały, że odrodzenie rolnictwa da się 
celowo przeprowadzić tylko na podsta- 
wie wprowadzenia ścisłego zasad 30 pa- 
ździernika, 

LITERATURA 1 SZTUKA. 
Mesothorium, nowe ciało radioakty- 

wydobyte ze spalonych koszulek 
auerowskich, ma leczyć raka. Wieścta 
przybyła z Monachium. 

Jubileusz Korzeniowskiego w War- 
szawie ше powiódł się. Na wystawione 


sztuki publiczność mało uczęszczała. 
Krytyka narzeka. 
Dziwny konkurs ogłasza lwowski 


Teatr Niezależny: sztuka zwycięzcy bę- 
dzie wystawioną w nagrodę — na zwy- 
kłych warunkach... 

P. Dołżycki, nowy kapelmistrz war- 
szawskiej opery, wystawił na otwarcie 
sezonu папоуо opracowaną przez siebie 
„Halke“: 

Caty cykl Nibelungów przygotuje 
opera warszawska w ciągu trzech lat: 
1913 „Walkirya*, w 1914 „Siegfred'” 
i „Zmierzch bogów*, w 1915 „Złoto Re- 
пиц“, „Powracająca Baśń“ р. Skirmunta 
przyjętą została do wystawienia w ope- 
rzę warszawskiej w ciągu sezonu. 

Dwie wielkie msze usłyszy Warsza- 
wa wkrótce: Verdiego „Messa de re- 
quiem“ w operze i „Missa solennis“ Be- 
thovena w Filharmonii. 

P. Wojciech Jastrzębowski z Krako- 
wa otrzymał pierwszą nagrodę za pro- 
jekt pomnika Prusa od -warsz. ow. 
Dziennikarzy. 

Teatr Wileński otwiera sezon pod 
wodzą р. Wojciecha Baranowskiego 
„Liliami* hr. Morstina. 

RÓŻNE. 


Raport gen.-gub. warsz. zawiera 
uzasadnienie rozporządzeń przeciwko 
bojkotowi grup narodowościowych. 

Wielką wystawę księgarską ogłasza 
Lipsk na rok 1914. Osiemnaście państw 
już zapowiedziało w niej udział. Au- 
ѕігуа mieć będzie własny pawilon. 

Angielsko - francuski kongres komu- 


nikacyi bada proiekt tunelu pod La- 
manche. Kosztować ma tunel 206 mi- 
lionów frank., prowadzony będzie z 


dwóch stron i gotów za 4 lata. 

Sądy warszawskie nie pozwoliły 
zachować w metryce chrztu nazwiska 
przybranego znanemu skrzypkowi p. Ko- 
hen-Kochańskiemu. 

Stajnia ks. Lubomirskiego odniosła 
dwa nowe zwycięstwa: „Mości książę“ 
wygrał 75.000 koron w Budapeszcie, a 
„Marszałek“ 4.000 rb. w Warszawie. 


Niepękająca 
Oszczędność prądu 75, 


Numerowy spis telefonów. „Spisu“ przyjmowane będą przez telefo- Odpowiedzi Redakcyi. 
— ny Nr.Nr. 25-51, 81-28 i 69-90. Wyda- 


Zapowiedziany przez wydział ofiar Wnictwo to, z którego osiągnięty zysk Р. |]. Olszewski. Adresu podać nie 
Gazety Warszawskiej „Numerowy spis  Przeznaczono па wpisy dla uczącej SIę możemy, gdyż р. В. wyjechał do Kra- 
telefonów m. Warszawy“ opuścił już pra- Młodzieży szkół polskich, oprawne jest kowa. 
sę i jest do nabycia w administr. Gaze- W białą okładkę, na ukos której umie- P. T. Andrzejewskiemu. Szczawni- 
ty Warszawskiej, Szpitalna, 14, w admi-  SZczony jest napis czerwoną farbą: „Na ca. Nie nada się do druku. 
nistracyi Gazety Porannej 2 grosze, Cel dobroczynny“. Niezbędny ten pod- Prenumeratorowi z Opola. W kwe- 
Zgoda, 5, we wszystkich filiach Gazety ręcznik gorąco polecamy wszystkim  styach heraldycznych radzimy zwrócić 
Porannej 2 grosze, oraz we wszystkich abonentom telefonów. się po іпіогтасуе szczegółowe do An- 
księg arniąch. Zamówienia і żądania === tykwaryatu Warsz., Włodzimierska, 4. 


| ) perskie i tureckie z oso- 
К э] Е bistych zakupów па гуп- 


kach dalekiego Wschodu 


T KILTYNOWICZ 


I mat Krywańskiej) ul. Mazowiecka № 16. 


AWS =P Firanki, Materye meblowe we | 
О N DYWANY Portyery własnej fabryki. 


poleca bez kosztów pośrednictwa: Administratorów i rządców rolnych, 
Xaucyonowane biuro Wacława Żdżarskiego nadleśnych, gorzelanych, buckalterów, kasyerów, magazynierów, oficyalis:.ów, 


ony, guwernantki ogrodników, szoferów, mechaników lokajów, służbę domo- 
:: rekomendacyjne :: 55 Ś-to Krzyska No 17. Tel. 251-16 wąit.d., tylko ze 'sprawdzonemi świadectwami i refere „ncyami przywatnemi. 


KALODONT 


niezbędny Krem i Eliksir do Zębów 


Момо otworzony 23, Widok 23. Cel. 21-27. Warszawa. уге. аот 4 гок 
SkładiPracownia Pomocy Naukowyc —= G. KONOPNICKI i S-ka = 


WYKWINTNE ŻYRANDOLE 


do gazu i elektryczności. 


рур 
ROŚLINNY SRODEK 
PRZECZYSZCZAJĄCY 
a PRZYTEM WZMACNIA- 
JĄCY ŻOŁĄDEK. 


Pierwszorzędny 


Magazyn Optyczny 


PRAWDZIWY TYLKO z Apteki SW. DUCHA w WIEDNIU 


BiufeczKOnygieniczne 


= aaee sieu? 
stosować do każdeśo wzfosTu 


Modeloznacznie OO KOALA 
ЕЕ ZS Lika na каје; 
ty i PCE ki к 


na folkach 


POLECA 
== Tow. 
urzadzeń 
szkolnych 
i pomocy 
naukowych 


URANIA? 


JANA GERENTA 


Marszałkowska Ne 90. Tel. 50-15. 


MARSZAŁKOWSKA 87 AL Wspólnej 
1 piętro. Tel. 145-67. 
WARSZAWA 


Fotograf J. TYRASPOLSKI ЖН 


po powrocie z zagranicy zaopatrzył swój NYROB WŁASNEJ FABRYKI MEBLI SZKOLNYCH || 
Zakład w ostatnie nowości sztuki foto- 


D э = 2 = 
| i i graficznej. Zdjęć dokonywa osobiście. 
| Jlugon ried 4, Moniuszki 4. Zakład otwarty codz. od 10 do 7 wiecz. 


—— 
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„Światło, Ruch, Ciepło”. 


Wystawa w warszawskim „Palais de Glace”. 


Trzy potężne czynniki życia 
współczesnego w dziedzinie prze- 
mysłowej zarówno, јак w życiu 
codziennem, Światło, ruch i ciepło, 
w swych najroz- 


jawach i zastoso- 
waniach, złożyły 
się na wystawę, [EF 
zorganizowaną z a 
inicyatywy Kasy 
pomocy dla osób 
pracujących na 
polu technicznem, 
w olbrzymiej, 
wspaniale рг2у- 
stroionei sali da- 
wnego „Palais de 
[асе = Роа 
względem ilości i 
jakości eksponatów, pod względem 
pożyteczności powszechnej, pod 
względem atrakcyi, a wreszcie pod 
względem doskonałej organizacyi 
jest to wystawa, stojąca najzupełniej 
na europeiskim poziomie, wystawa 
niczem nie gorsza, a nieiednem, 
przeciwnie, doskonalsza od podo- 
bnych wystaw zagranicznych. 

To pierwsze wrażenie, jakie się 
odnosi. A zajrzawszy za kulisy, po- 
dziwiać trzeba zapał, energię i ofiar- 
ność organizatorów, którzy NIe 
szczędzili ani czasu, ani trudu, by 
w nader krótkim stosunkowo czasie 
doprowadzić do skutku niecodzien- 
ne i wspaniałe dzieło. Ze słuszną i 
usprawiedliwioną dumą spoglądać 
па nie może prczydyum z p. Wiad. 
Kiślańskim na czele, Komitet wysta- 
wowy, z prezesem Piotrem Drzewie- 
ckim i wice-prezesem Wacławem 
Wańkowiczem, oraz dyrektor wy- 
stawy, p. Józef Błeszyński. Podzie- 
leni na parę sekcyi, organizatorzy 
pracowali niezwykle intensywnie, 
mimo martwego sezonu, na cotygo- 
dniowych niemal posiedzeniach gro- 
madziło się po kilkadziesiąt osób, wy- 
bitnych ludzi pracy, dla których ka- 
żda chwila jest droga. Nie brakło też 
od pierwszej chwili dowodów sym- 
patyi 1 pomocy: Bauk dia handlu i 
"rzemysłu umożliwił utworzenie ka- 
pitału gwarancyjnego, Kompania e- 
lektryczna oddała do użytku wysta- 
wy bezpłatnie bardzo znaczną ilość 


Józsf Błeszyński. 


prądu, miasto zapewniło piękną de- 
koracyę roślinną przy wejściu na 
wystawę, syndycy masy upadłości 
poczynili możliwe ulgi i udogodnie- 
nia, z bezinteresowną pomocą po- 
spieszył również szereg firm i osób 
prywatnych. 

Bardzo korzystną cechą wysta- 
wy, potęguiącą jej poważny chara- 
kter, jest wykluczenie wszystkiego, 
co z tematem jej nie pozostaje w 
bezpośrednim lub pośrednim zwią- 
zku. Natomiast starano się zgroma- 
dzić skrzętnie wszystko, co do ]е] 
zakresu należy. Tak np., chociaż 
Galicya nie bierze udziału w wysta- 
wie, postarano się dla całokształ- 
tu obrazu o materyały i zestawienia 
graficzne, odnośnie do gazu zwła- 
szcza, z wielu miast galicyjskich. 

Wystawy nasze muszą z konie- 
czności mieć charakter inny, aniże- 
li na Zachodzie; tam dążą one prze- 
ważnie w kierunku handlowym, ma- 
ją na celu przedstawienie pewnym 
gałęziom przemysłu nowych wyna- 
lazków, nowych udoskonaleń w od- 
nośnym zakresie, u nas prócz tego 
muszą uczyć. Ten cel dydaktyczny 
przyświecał organizatorom zarówno 
przy gromadzeniu eksponatów, jak 
obmyślaniu atrakcyi, јак wreszcie 
przy zorganizowaniu zwiedzania. Z 
tego powodu w rubryce wydatków 
uwzględniono znaczną pozycyę na 
instruktorów, młodych techników, 
mających za zadanie oprowadzać 
zwiedzających, tłómaczyć i pouczać. 
Z tego powodu postanowiono urzą- 
dzić około 90 odczytów popular- 
nych i specyalnych, zapraszając do 
wykładu zastęp poważnych prele- 
gentów z kraju i zagranicy. Z tego 
powodu utworzył Komitet własnym 
sumptem dział, poświęcony toriiar- 
stwu, którego doniosłe znaczenie 
omówimy poniżej. 

W rzędzie korzyści, jakie wysta- 
wa może i powinna przynieść społe- 
czeństwu naszemu, dwie przede- 
wszystkiem zwracają uwagę. Znaj- 
dujemy się w przededniu samorządu 
miejskiego i niebawem już zarządy 
naszych miast i miasteczek, toną- 
cych naogół w ciemności, będą mu- 
siały pomyśleć o oświetleniu. Wśród 
nich wystawa powinna wywołać jak- 
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największe zainteresowanie, bo zna- 
leźć tu mogą bogaty materyał do 
przyszłych obrad, zarówno w eks- 
ponatach, odzwierciadlających no- 
woczesny postęp we wszystkich ro- 
dzajach oświetlenia ulic i zamknię- 
tych lokali, jak w kalkulacyach cen, 
wskazujących, czem w danych wa- 
runkach dogodniej і ekonomiczniej о- 
Świetlać, jak wreszcie w odczytach, 
nie można bowiem wątpić, że Komi- 
tet wystawowy wrazie potrzeby u- 
względni życzenia większych wycie- 
czek prowincyonalnych. 

Drugą poważną korzyść powin- 
na wystawa przynieść naszemu ręko- 
dzielnictwu. Od dłuższego już cza- 
su zauważyć można stały upadek 
naszych cechów. W niemałej mie- 
rze przypisać to trzeba temu, że rze- 
mieślnik nasz trzyma się ігайусуј- 
nie starego systemu pracy ręcznej, 
podczas, gdy zagranica coraz czę- 
Ściej idzie z postępem i posiłkuje 
się napędem elektrycznym lub spali- 
nowym. Więc znowu z pośród przed- 
stawicieli rękodzielnictwa w War- 
szawie i na prowincyi powinny się 
rekrutować liczne zastępy gości wy- 
stawy. Ona pokaże im naocznie po- 
żytek, wynikający z zastosowania 
nowoczesnych napędów, wykaże w 
odczytach, pogadankach i informa- 
cyach, udzielanych przez oprowa- 
dzających techników, zyski, stąd 
płynące, ona stać się może pobudką 
do nowego rozwoju naszego ręko- 
dzielnictwa, ułatwiając mu rywaliza- 
cyę i w kraju i z zagranicą przez 
wprowadzenie ulepszonych warszta- 
tów pracy. 

Ziemianom przynosi wystawa 
przedewszystkiem Świetny obraz 
gospodarki torfowej w nowożytnym 
duchu. W okresie, kiedy objawia się 
coraz większy brak taniego opału, 
eksploatacya racyonalna pokładów 
torfowych mieć musi doniosłe zna- 
czenie. Nie zapominajmy zaś, że Кгај 
nasz posiąda wprost miliony mor- 
gów torfowisk, że w nich kryie się 
olbrzymi Kapitał i źródło majątku o- 
bywatelskiego i narodowego. lym- 
czasem dzisiaj te torfowiska albo 
nie są wcale wyzyskiwane, ałbo też 
wyzyskiwane prymitywnie, iak za 
pradziadów, z pomocą motyki lub 
piły starodawnej. Że eksploatacya 
taka nie przynosi dużych zysków. 
a bardzo często psuje wprost pokła- 
dy, tłomaczyć nie trzeba. — Zorga- 
nizowanie działu torfowego jest więc 
wielką zasługą Komitetu wystawo- 
wego. Opracował go inż. Łubkow- 
ski, człowiek cichy i skromny, lecz 
wielkiej wiedzy, jedyny niemal unas 
specyalista w tym zakresie, znany i 
zagranicą, dzięki badaniom w Szwe- 
cyii Danii. W opracowanym przez 
siebie dziale zgromadził p. Łubkow- 
ski modele wzorowych torfowni dla 
dużych i drobnych gospodarstw, ta- 
blice graficzne dobrze eksploatowa- 
nych i zepsutych torfowisk, przed- 
stawił sposoby. naprawy zepsutych, 
a dalej próbki torfu z nairozmait- 


Prezydyum i komitet wykonawczy 1-еј wystawy technicznej „Światło, Ruch, Ciepło”. 
pierwszy, siedą: pp. B. Jungier, Н. Kondratowicz, Н. Wańkowicz, Р. Drzewiecki (preses), A. Kühn, 


J. Zawadzki, T. Lembke. 
S. Andrychiewicz dJ. Leski, 
{sekretars), Rsąd trzeci: рр. 
ski, R. Nowakowski. 


Rząd drugi. 


szych okolic kraju, oraz przeróbki 
torfowe, jak koks, brykiety i inne. 
Obraz ten uzupełnią odczyty, któ- 
rych p. Łubkowski wygłosi kilka 
podczas trwania wystawy. 

W drugie źródło bogactwa kra- 
jowego wprowadza nas dział węglo- 
wy, zorganizowany przez Komitet 
łącznie z Radą Ziazdu Górniczego. 
a zawierający tablice wykreślne о- 


Henryk Lanz. 


Warszawa, ulica Niecała 10, 
Telefon Ne 278-00. 


Powstałe przed pięćdziesięciu laty 
zakłady przemysłowe Henryka Lanza, 
w Mannheim, w W. Ks. Badeńskiem, z 
małego zapoczątkowania rozwinęły się 
i rozrosły tak, że bezspornie są obecnie 
jedną z największych i najwybitniej- 
szych fabryk lokomobil i maszyn rolni- 
czych w Świecie. 

Dzięki długoletniej praktyce i usta- 
wicznym udoskonaleniom w zakresie 
budowy lokomobil, młocarni parowych 
i pras samowiązałek do słomy, zdołano 
doprowadzić maszyny te do takiej pre- 
cyzyinej doskonałości, że nietylko u nas, 
ale i w całym świecie znalazły chętnych 
i wysoce zadowolonych nabywców, wy- 
rugowuiąc przez to maszyny innych fa- 
bryk. 

O znaczeniu lokomobil i maszyn w 
przemyśle i rolnictwie pisano już tyle, 
że zbytecznem byłoby powtarzać usta- 
wicznie iedno i to samo. 

Są one bezsprzecznie jednym z naj- 
poważniejszych czynników rozwoju go- 


spodarstwa przemysłowego і rolnego, 


pp. Br. "Tyszka, E: Kühn, K. Maciejewski, 
i Błeszyński (dyrektor), A. Kuszelewski, J. 
. Okołło-Kułak, S. Benzef, F. Honowski, 


Rząd 


G. Martens, 
Gałęzowski, F. Herbst 
S. Puławski, 5. Torżew- 

Fot. Maryana Fuksa. 


becnego postępu produkcyi węgla, 
siły kalorycznej i t. p. 

Obrazem interesującym pocho- 
du światła 1 elektryczności jest pa- 
wilon retrospektywny. Począwszy 
od łuczywa, widzimy tu wszystkie 
rodzaje Światła w ich koleinym roz- 
woju, naftę, gaz, gazolinę i dalej aż 
do najostateczniejszych nowości. 

Pawilon Pogotowia Ratunkowe- 
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stanowią one pewną miarę kulturalnego 
rozwoju danego narodu, a zarazem dają 
Świadectwo o bogactwie jego. 

Nie będziemy też o tem nic mówić, 
rozpatrzymy tylko choć pobieżnie zale- 
ty młocarni parowych, pras samowiąza- 
łek i lokomobil, wyrabianych przez fa- 
brykę Henryka Lanza. 

Przedewszystkiem największy na- 
cisk przy budowie tych maszyn położo- 
no na dokładność i precyzyiność wszy- 
stkich ich części składowych. Muszą o- 
ne iaknaidokładniej pasować do siebie, 
a przytem działać iaknajlepiej, tak, aże- 
by nie było żadnych przerw lub zatrzy- 
mywań w pracy. 

Zalety te osiągnięto dzięki przede- 
wszystkiem użyciu iaknailepszych ma- 
teryałów, następnie zaś przez zastoso- 


Najnowsza młocarnia parowa z podwójnym 
wytrząsaczem. 
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go, rezultat pracy d-rów Zawadz- 
kiego i Serkowskiego, przedstawia 
wypadki porażeń elektrycznością, 0- 
parzelin przy róntgenizacyi, Oraz 
sposoby doraźnej pomocy i lecze- 
nia, prócz tego zaś zawiera Szercg 
interesujących tablic wykreślnych z 
dziedziny hygieny fabrycznej. 

W zakresie atrakcyi Komitet 
wystawowy trzymał się Ściśle za- 
kreślonego sobie programu dydak- 
tycznego. Więc w oddziale „Uranii“ 
odbywają się codziennie interesują- 
ce demonstracye z fizyki doświad- 
czalnej; firma Hermana i Grossma- 
na demonstruje pianino i skrzypce, 
grające przy pomocy elektryczno- 
ści; Kompania elektryczności przed- 
stawia elektryczne wylęgarki kur- 


cząt, ludzi elektrycznych i t. p.; 
gdzieindziej jeszcze zobaczyć 1по- 


па prześwietlenia Róntgenowskie, 
lub naśpiewywanie płyt gramofono- 
wych z udziałem wybitnych śpiewa- 
ków, a dalej jeszcze elektryczną 
pralnię, elektryczną piekarnię, spa- 
wanie metali przy pomocy acetyle- 
nu, zastosowanie  skroplorego po- 
wietrza i t. p. | 
Ogółem przyjęło udział zgórą 
120 wystawców, a lista ta nie jest 
jeszcze ostatecznie zamknięta, cią- 
gle bowiem zgłaszają się nowi. O- 
graniczając się narazie do ogólnego 
wrażenia z wystawy, powrócimy do 
udziału w niej naszego przemysłu w 
następnym artykule. S 


wanie ostatnich systemów obrabiarek, z 
których części te wychodzą precyzyj- 


ne jaknajdokładniei pasujące do siebie, . 


Młocarnie parowe Lanza posiadają 
pudła wyrabiane ze starannie dobiera- 
nego drzewa, które przez wiele lat su- 
szyło się w specyalnych suszarniach i 
składach. Nie od rzeczy będzie nadmie- 
nić, że wartość zapasów drzewa wynosi 
więcej niż 1.000.000 rb. 


Inne części składowe, jak np. bę- 
ben z cepami, wyrabiane są z nailepszej 
stali, tak, że nie ulegają najmniejszemu 


uszkodzeniu lub zniszczeniu. 

Zaznaczyć przytem należy, że wszy- 
stkie części z łatwością mogą być zmie- 
nione i zastąpione przez inne. 

Nierozłączną część wszystkich mło- 
carni Lanza stanowią nadzwyczaj do- 
kładne i specyalnie długie wytrząsacze, 
nie pozostawiające w słomie ani jednego 
ziarnka; wialnie, oczyszczające ziarno 
z plew i zgonin, elewator, biczownik, 
sortownik, specyalny przyrząd ssący 
do wyciągania wszystkiego kurzu z ziar- 


па, a przeto i podniesienie rynkowej je- 


go wartości, 
do worków. 

Jak widzimy zatem, przy zastoso- 
waniu młocarni parowych Lanza użycie 


oraz automatyczny zacisk 


= zma wink | чн Mam _- 


pracy rąk ludzkich zredukowane iest do 
„minimum. 


Niezależnie od tego młocarnie pa- 


rowe Lanza posiadają i dodatkowe u- 
rządzenia, takie np. iak: patentowany 


Bukownik, najnowszej ulepszon. konstrukcyj. 


wydmuchiwacz plew, usuwaiący zupeł- 
nie samoczynnie wszystkie plewy na dal- 


szą odległość, wprost np. do skrzyni ple- 
wowej lub na inne, żądane miejsce. 


Podobną funkcyę spełnia patento- 
wany wydmuchiwacz zgonin, przyczem 
zyskuje się: oszczędność na sile robo- 
czej, któraby w innym razie potrzebną 
była do przenoszenia zgonin, oszczę- 
dność na czasie, ponieważ młocka mo- 
że się odbywać bez przerwy, możli- 
wość  korzystnieiszego  zużytkowania 
zgonin przez przeniesienie ich do prasy 
i lepsze zmieszanie ich z długą słomą. 


Nader ważny dodatek stanowi pa- 
tentowany samopodawacz „Lanza, Za- 
bezpiecza on przedewszystkiem od nie- 
szczęśliwych wypadków, a następnie za- 
pewnia wielkie gospodarcze korzyści, 
zarówno przez oszczędność na opale, 
jak na zwiększeniu wydainości i trwa- 
łości maszyny, oraz i przez to, że zby- 
tecznym jest wprawny i zdolny poda- 
wacz. 

Na zaznaczenie zasługuje fakt, iż 
fabryka Lanza przy budowie młocarni 
parowych kładzie silny nacisk i zwraca 
baczną uwagę na warunki miejscowe, 
ze względu na zły stan dróg, nieświetne 
warunki ogólne, oraz brak doświadczo- 
nego i wykwalifikowanego robotnika, 


Nowa patentowana prasa-samowiązałka do 
słomy. 
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buduje maszyny o konstrukcyi specyal- 
nie bardzo solidnej, trwałej i wytrzyma- 
łej, choć niemniej precyzyjnej, dokła- 
dnej i lżejszej nawet od innych, dzięki 
systematycznie stosowanym шерѕхе- 
niom i patentom o wielkiem znaczeniu. 

Niezależnie od młocarni parowych, 
fabryka Henryka Lanza buduje maszyny 
do młocenia koniczyny, Ё. zw. buko- 
wniki, stojące w zupełności na wysoko- 
Ści zadania i precyzyinością swą zna- 
cznie przewyższające maszyny innego 
systemu. 

Wielkie usługi w gospodarstwie rol- 
nem oddaje patentowana prasa samo- 
wiązałka do słomy „Lanz'a'*. 


Połączono w niei ugniatacz z poda- 
waczem, tak że słoma wychodzi ułożo- 
na porządnie, w kierunku kłosa, wprost 
pod tłok prasy, skąd znów bele wiążą 


się albo drutem, albo szpagatem. 
Prasy te daią oszczędność 


ludzi, 


Patentowana przewożna lokomobila wyso- 
kiego ciśnienia, na parę nasyconą, z wycią- 
ganym kotłem. 


czasu, miejsca, szpagatu zaś lub drutu 
zużywają minimalną ilość. 

Do składania bel ze słomą na miej- 
sca wysokie, budowane są specyalne 
podnośniki, zarówno jak do składania 
słomy w młocarni w sterty, specyalne 
elewatory. 


A teraz powiemy słów parę o loko- 
mobilach. 

Specyalizacya fabryki w tym dzia- 
le, oraz nadzwyczaine zapotrzebowania. 
napływające niemal ze wszystkich stron 
Świata, zmuszały do zwiększania się z 
roku na rok produkcyi, tak, 2° obecnie 
fabryka wypuszcza przeszło 2.000 loko- 
mobil rocznie. 

Nietylko lokomobile do celów rolni- 
czych buduje fabryka: Lanza, lecz głó- 
wiie, nawet wyspecyalizowała się ona 
w zakresie budowy olbrzymich lokomo- 
bil, o sile do 1.000 koni parowych, dla ce- 
lów przemysłowych. 

Pod względem wydainości pracy, 0- 
raz oszczędnego zużytkowania paliwa— 
lokomobile Lanza nie maią równych w 
Świecie. 
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Fabryka Lanza swe pierwsze miej- 
sce w dziedzinie budowy lokomobil za- 
wdzięcza temu, iż  przedewszystkiem 
buduje maszyny o sile do 1.000 koni pa- 
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Lokomobila przemysłowa. 


rowych, oraz dzięki stosowaniu paten- 
tów o nader doniosłem znaczeniu. 
O innych zaletach lokomobil tych 


zbytecznem jest pisać. Znają ie wszyscy, 
zwłaszcza ci, którzy choć raz mieli z 
niemi do czynienia. Lokomobile te od- 
znaczają się przy nadzwyczajnej i trwa- 
Іеї konstrukcyi — stosunkowo do innych 
systemów — nailżeiszą wagą. Uznane 
zresztą one zostały na wszystkich nie- 
mal wielkich wystawach Świata całego, 
a wyrazem tego są medale, dyplomy za- 
sługi i inne nagrody, które fabryka 
przez czas swei 50-letniei działalności 
otrzymała. 


Na zakończenie musimy choć słów- 
ko powiedzieć o dotychczasowej dzia- 
łalności fabryki. 

Nailepiei wyrażą ią cyfry. Oto przez 
cały czas istnienia fabryka wykonała: 
20.000 młocarni parowych, 7.000 pras 
samowiązałek do słomy, 31.000 lokomo- 
bil. 


Ilmponuiące cyfry, a wspaniałe te 
wyniki fabryka zawdzięcza przestrzega- 
niu zasady, że odbiorcom należy do- 
starczać maszyny pod każdym wzglę- 
dem wykończone i praktycznie wypró- 
bowane, oraz temu, iż daje maszyny 
iaknajidealniej przystosowane do rodza- 
iu pracy, dla którei są przeznaczone. 

Те] zasady . trzyma się fabryka 
Henryka Lanza i dzięki niej zwycięża. 


hr. 
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Witryna „Kompanil elektryczności” па! муѕїаміе technicznej. „Światło, Ciepło, Ruch” 


Kompania elektryczności w Warszawie. 


Rok 1902 należy uważać za prze- 
łomowy w dziejach oświetlenia miasta. 
W roku tym zarząd miejski, wobec koń- 
czącego się kontraktu z zakładami ga- 
zowemi, zawarł kontrakt z firmą Schu- 
ckert i S-ka, która następnie prawa swe 
odstąpiła Kompanii elekryczności, o о- 
świetlenie elektrycznością Warszawy, 
przyczem koncesyę wydano na lat 35. 

Przystąpiono wnet do pracy i w 
ciągu niespełna roku, na udzielonym 
przez miasto placu przy ul. Leszczyń- 
skiei 'staneła „elektrownia, zrazu mała, 
nieznaczna, która z biegiem lat jednak 
rozrosła się do olbrzymich, iniponują- 
cych rozmiarów. 


Rozrost ten odbywał się w miarę 
wzrostu konsumcyi prądu elektryczne- 
со, w miarę zapotrzebowań na niego. 
A że przyrost ten jest znaczny, naile- 
piej świadczą o tem cyfry. W przeciątn 
roku 1912 Warszawa zużyła 10.820.000 
kilowat godzin, liczba abonentów pry- 
watnych w przeciągu czasu tego wzrosła 
o 2.600, t. i. wynosiła 9.950, przyczem 
zwrócić należy uwagę па to. że użvcie 
siły prądu dla celów technicznych prze- 
wyższa znacznie użycie tegcż prądu do 
oświetlenia. 

W cyfrach wyraża się to jak nastę- 
puje: Miasto zużyło na oświetlenie ulic, 
placy i t. p. 3.860.000 kil. godz., konsu- 
menci prywatni światła 1.420.000: siły 
do celów technicznych 5.550.000. Јак o 
becnie Kompania elektryczności przyłą- 
czyła 1440 lamp łukowych o sile ed 1.500 
do 2.000 świec. Lamo żarowych w ró- 


żnych lokalach jest 235.000: motorów 
porusza 4.170 i +. d. 
Zarząd główny Kompanii elektry- 


czności mieści się przy ul. Foksal Nr. 11. 
lecz dla wygody konsumentów otworzo- 
no specyalne Biuro Instalacyine przy ul 
Аг. Berga б. 


Oddział instalacyi — Berga 6 wyko- 


nywuie kompletne instalacve na siłę i 
światło w fabrykach, zakładach prze- 
mysłowych, domach mieszkalnych. skle- 


раст. laboratoryach, kinematografach i 
174. 
Oddział instalacyi — Berga 6 wyko- 
nywuje bezpłatnie wszelkie kosztorysy 
na napęd elektryczny i oświetlenie, a 


zarazem kalkulacye tyczące się zużycia 


Oddział instalacyi, u 


l. hr. Berga 6. 


energii w zastosowaniu do oświetlenia, 
silników elektrycznych, gotowania, pra- 
sowania i t. d. 

Istniejący w tym celu sklep і ma- 
gazyn zaopatrzony jest we wszelkie, 
nainowszego systemu lampy, motory. 
piecyki, maszyny i t. p. najnowsze wy- 
nalazki z dziedziny techniki elektrycz- 
nei. 

Z dorobkiem swoim Biuro Instala- 
cyjne w imponuiący sposób wystąpiło 
na wystawie technicznej „Światło, Ruch, 
Ciepło“. 

Korzystając z nader wygodnego 
i obszernego miejsca Biuro Instalacyine 


pawilon swói podzieliło na 3 części: 
ruch. światło, ciepło. 
Przedewszystkiem  rozpatrzmy le- 


dział ruchu. 
zastosowa- 
do przeró- 


wą stronę pawilonu, t. i. 

Na samym wstępie widzimy 
nie silników elektrycznych 
żnych warsztatów. I tak: warsztat ma- 
sarski na poczekaniu wyrabia parów- 
ki, gotuje ie na elektryczności, i gorące 
podaje publiczności; następnie idą war- 
sztaty: stolarski, Ślusarski, tokarski i t. d., 
wszystkie w ruchu pod obciążeniem, 
przyczem do każdego zastosowano od- 
powiednie oświetlenie. 

Dział ten jest nadzwyczaj ciekawy 
i ważny, zwłaszcza dla rzemieślników 
naszych. Poucza on w sposób poglą- 
dowy, iak można siłę fizyczną człowie- 
ka zastąpić siłą motorową i iak donio- 
słe wyciągnąć z tego skutki. Toż przy 
miniaturowych rozmiarach motorów, (od 
1/16 konia począwszy) znalazły one na- 
wet zastosowadie przy maszynach do 
szycia, oszczęjdzając przeto zdrowie i 
siły pracownic, a daiąc wielkie korzy- 
ści na wydajności pracy. 

Silniki elektryczne таја jeszcze tą 
ważną zaletę, iż są małe, dadzą się 
wszędzie ustawić, a przytem koszt prą- 
du do poruszania ich jest tak minimalny, 
że naprawdę przyznać należy, iż są one 
bezsprzecznie pod każdym względem 
naitańszemi. 

Znaczenie i oszczędność wypływa- 
jące z użycia silników, poruszanych 
prądem mieiskim, nailepiei zrozumiał 
szereg wielkich zakładów  przemysło- 
wych, nawet posiadających własne ele- 
ktrownie, które pokasowały ie, a przy- 
łączyły się do sieci miejskiej. 
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Oto wykaz fabryk przyłączonych i 
do sieci miejskiej: | 


Tow. Akc. Gerlach i Pulst — około 
600 Mk. 

Tow. Akc. Rudzki i S-ka — БЕ тос. 
silników około 480 Mk., przeszło 1000 
żarówek o natężeniu Światła od 16 
do 400 świec. 

Orgelbrand i S-wie — 103 Mk., 
500 żarówek. 

Bracia Pffeifer i Temler — 330 Mk. 

Hirszowicz, fabr. plakat — 67,5 Mk. 


Hr. Ledochowski, fabr. siatek — 39 Mk. | 


Petsch, fabr aparatów elektrycznych = 5 


32 Mk. 


prawą połowę pawilonu, | 
poświęciło zastosowa- | 


Drugą, t. i. 
Biuro [nstalacyi 


niu elektryczności w gospodarstwie do- | 


mowem. A więc widzimy tam komple- 
tne kuchnie elektryczne, 
prasowania bielizny żelazkami, 
wanemi elektrycznością; 
szycia, 
młynki do kawy i t. p. 


овг2е- 


Widzimy sepa- 


ratory, poruszane elektrycznością i t. d. | 
wszechwładnie | 


I tu elektryczność 
tryumfuje. Kosztem niewielkim daje 
cieplik, który daje się wyzyskać w spo- 
sób b. ekonomiczny, a przytem zape- 
wniający absolutną czystość i bezpie-- 
czeństwo. Toż małe dziecko nawet mo- 
że rozgrzewać napój i potrawy na ku-. 
chence elektrycznej, bez naimnieiszei 0- 
bawy ognia, czego o innych kuchniach 
powiedzieć nie można. 

Środek pawilonu swego Kompania 
Flektryczności przeznaczyła na oświe- 
tlenie. 

Widzimy tam wytworny buduar, 
z zastosowaniem różnych systemów o0- 
świetlenia: górnego, bocznego, dolnego, 
oraz różnych systemów lamp. 

Od stycznia 1914 r. Kompania Ele- 
ktryczności wprowadza znaczną zniżkę 
w opłacie za prąd do oświetlenia. 

Dzięki temu, światło elektryczne 
tańszem będzie о 10% od naftowego, a 
przytem konsumentom swym zapewnia 
absolutną czystość, bezwonność, bezpie- 
czeństwo, wygodę, momentalne zapala- 
nie i gaszenie i t. p. 

W technice instalacyjnei zaszły obe- 
cnie wielkie udoskonalenia, i tak: ka- 
żda lampa naftowa może być natych- 
miast zamienioną na elektryczną; Яо 
oświetlenia klatek schodowych wprowa- 
dzono automaty. za dotknięciem guzika 
oświetlające schody na 2—3 minuty. 
a następnie  gasnące;  przyłączanie 
dzwonków elektrycznych do sieci miej- 
skiei, przez co unika się ciągłego psu- 
cia bateryi i t. p. 

Biuro instalacyine Kompanii elek- 
tryczności, w pawilonie swym, okolo- 
nym tysiącem zgórą przecudnych, róż- 
nobarwnych lampek, służących do ilumi- 
nacyi, wystawiło wszystkie nainowsze 
zdobycze z zakresu zastosowania prak- 
tycznego elektryczności. 

Imponuie tem i zadziwia, a przytem ca- 
ły zastęp inżynierów-elektrotechników, ko- 
rzystając z pomocy tablic, wykresów 
i. specyalnych wydawnictw Kompanii 
Elektr. każdemu zwiedzającemu udziela 
szczegółowych wyjaśnień, a zatem i pod 
względem dydaktycznym zostało zro- 
bione wszystko, co jest możliwe. kr. 


około. 7 


urządzenie do | 


maszyny - do | . 
napędzane silnikami elektrycz., |- 
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Witryna Br. Borkowskich na wystawie technicznej. 


Składy elektrotechniczne Braci Borkowskich. 


Warszawa, Al. 
84-66. 


Wiek XX śmiało nazwać mo- 
па wiekiem elektryczności. Роќе- 
Żna ta siła niepodzielnie zapanowała 
w Życiu naszem, czy to јако siła o- 
świetleniowa, czy też iako czynnik 
motorowy, zastosowany do celów 
przemysłu. 

W zwycięskim pochodzie swym 
naprzód elektryczność coraz bar- 
dziej wypiera z użycia naftę, gaz, 
spirytus, przenosi myśl i mowę ludz- 
ką na odległości, nieobiętych prze- 
strzeni sięgające. | 

Ten imponuiący rozrost zasto- 
sowania elektryczności, wzrastają- 
cy przytem z rokiem każdym, wy- 
wołał nieodzowną potrzebę urzą- 
dzenia składów, w których skoncen- 
trowanem by było wszystko, co do 
urządzenia instalacyi elektrycznej 
potrzebnem być może. 


Potrzebę tę dobrze zrozumieli i 
wykonali młodzi i ruchliwi przemy- 
słowcy, pp. Borkowscy, otwierając 
przed sześciu laty składy elektro- 
techniczne w Warszawie, w АІ. Je- 
rozolimskich Nr. 56. 

W składach tych zgromadzili 
oni wszystko absolutnie, co tylko w 
przeprowadzeniu instalacyi elektro- 
technicznej potrzebnem być może. 

Życzy sobie, naprzykład, ktoś 
zaprowadzić oświetlenie  elektry- 


Jerozolimskie 56, telefonu No 42-46, 42-79 
Oddziały w Łodzi, Pi 


Piotrkowska 125 I w Grodnie. 


czne w mieszkaniu czy w domu. W 
składach firmy „Bracia  Borkow- 


scy* znajdzie wszystko, od kabli i 
sznurów począwszy a na lampach 
skończywszy. 


A lamp tych znajdzie każdy wy- 
bór olbrzymi, od skromnych, gusto- 
wnych i tanich począwszy, a na wy- 
twornych, wspaniałych, służących do 


oświetlenia salonów pałacowych, 
skończywszy. 
Drugi dział biur  elektrotechni- 


cznych Br. Borkowskich stanowi 
oddział techniczny. W obecnej chwi- 
gdy zastosowanie motorów elek- 
trycznych, poczynając już od siły 
tje konia, przy nader niskiej opła- 
cie za prąd, oraz przy powstawaniu 
szeregu elektrowni w miastach і o- 
sadach prowincyonalnych daje każ- 
demu drobnemu nawet rzemieślni- 
kowi możność zaopatrzenia się w 
ten niezbędny czynnik przemysłowy, 
jest to dział nadzwyczaj ważny. 
Firma „Br. Borkowskich'* zwró- 
ciła też na niego uwagę, i wszystkie 
artykuły, do działu tego odnoszące 
się, posiada stale na składzie. 
Niezależnie od tego firma „Br. 
Borkowscy* wyspecyalizowała się 
w urządzaniu telefonów na bliższą i 
dalszą odległość, dla użytku biur, 
fabryk, majątków ziemskich i t. p. 
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Na składzie firma zawsze po- 
siada telefony wszystkich rodzai i 
systemów, a również dzwonki, nu- 
meratory, piorunochrony i wszelkie 
artykuły do pradu stałego. 

Życzącym sobie założyć insta- 
lacyę elektryczną, czy to oświetle- 
niową, czy też motorową, służy jak- 
najchętniej informacyamii i wska- 
zówkami. 

Rozrost zapotrzebowań na nie- 
które działy oraz brak ich na rynku 
krajowym, skłonił właścicieli firmy 
do założenia własnej fabryki arma- 
tur i części do lamp elektrycznych. 

Fabryka ta rozwiia się z każdym 


rokiem, a wyroby jei, pod  wzglę- 
dem precyzyiności i gustowności 
wykonania w niczem nie ustępują 


zagranicy, a nawet ją przewyższają. 

Przez założenie fabryki „Br. 
Borkowscy* stworzyli nową pla- 
cówkę pracy dla rzemieślnika pol- 
skiego, gdyż dotychczas wyroby te 
srrowadzane były z fabryk niemie- 
ckich. 

W dziedzinie elektrotechniki 
firma ..Br. Borkowscy* zajęła u nas 
iedno z naczelnvch тіеіѕс, stwarza- 
iąc hurtowe składv wszystkich ar- 
tykułów elektrotechnicznych nietyl- 
ko dla samej Warszawy, ale i dla 
Królestwa, ba, nawet i dla Litwy. 


Idąc stale naprzód w rozwoin 
swoim, firma „Br. Borkowskich'* 
dla wygody klientów swoich otwo- 
rzyła składy w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 125 i w Grodnie. 


Obsługuie również jaknaispiesz- 
niei i naisolidniej elektrownie pro- 
wincyonalnie, czy to zbiorowe, czy 
też nrywatne, zaopatrując je we 
wszelkie artvkuły z elektrycznością 
zwiazek mające. 


Sumiennem i akuratnem wy- 
wiazvwaniem się z przyjętych zobo- 
wiazań zdobyła sobie przez cały 
czas istnienia zaufanie klienteli, ko- 
ła której z każdym rokiem wzrasta- 
ią. 

Obecnie śmiało powiedzieć mo- 
Żna, że w dziedzinie swej zajmuje 
ona przodujące stanowisko, i życzyć 
iei tylko należy, by nazawsze na 
niem pozostała. 


A Front biura Br. Borkowskich w Alejach 


Jerozolimskich No?56. Fot. Maryana Fuksa. 
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Krajowa fabryka amerykańskich 
lamp i witraży, 


Br. Redler, 


Warszawa, Al. Jerozolimska 68, 
telefon No 130-28, 152-60. 


Zaprowadzenie w większości domów 
Światła elektrycznego, nietylko w mia- 
stach, ale i na wsi, stworzyło łatwo zro- 
zumiały ruch w dziedzinie fabrykacyi 
lamp. Poczęto im nadawać formy jak 
tylko można naibardziei artystyczne, łą- 
cząc esteykę z wygodą. I rzeczywiście, 
obecne fasony lamp elektrycznych są 


"tak cudne, że nawet najbardziej wyma- 


саіасе gusta zaspokoić mogą. 


Nową zupełnie gałęź przemysłu w 
tym zakresie wytworzyła młoda jeszcze 
firma Br. Redler, w Al. Jerozolimskich 
Nr. 68. Właściciele jej, po długoletniej 
praktyce w Ameryce, przeszczepili na 
nasz grunt sztukę wyrabiania lamp sy- 
stemem witrażowym, ze szkieł opalizo- 
wanych, przyczem różnobarwne kawałki 
szkła układane są w przecudne desenie 
i wzory. 
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Witryna firmy Br. Redler na wystawie tech- 
nicznej. kot. Maryana гиќѕа. 


Nowa ta u nas zupełnie gałęź 
przemysłu pozwala wykonywać rzeczy 
przecudne, sprawiające nieraz wrażenie 


archaicznych witraży. 


Na wystawie technicznej „Światło, 
Ruch, Ciepło“ wiele osób z zajęciem o- 
glądało i ogląda pawilon pierwszej i ie- 
dynej polskiej firmy Kkinotechnicznej p. 
Teofila Jarosa. 

Zakłady te, założone przed nieda- 
wnym czasem, wyspecyalizowały się w 


П. 


Zakłady kinotechniczne Teofila Јагоѕа, 
Warszawa, Al. Jerozolimska 49, telefon 146-52. 


zakresie budowy, instalacyi, urządzania, 
reperacyi i dorabiania części do apara- 
tów kinematograficznych. 

Do niedawna wszystkie te roboty 
wykonywały u nas zagraniczne firmy, 
przeważnie „Braci Рае". 


Obecnie р. Jaros zakładami swemi 
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Lampy elektryczne, wykonane: tym 
systemem przez firmę Br. Redler, 
siadają pewne, właściwe sobie piętno, 


i nader korzystnie odcinają się od in- 


nych, nieraz szablonowych. 


Lampami temi z pewnością zachwy- 


cać się będzie każdy miłośnik estetyki. 
Stanowią 
szkania, a co do ceny — nie przewyż- 
szają ceny lamp innych. 

Sztukę swą firma Br. 
szerzyła na wyrób witraży, oraz zasto- 
sowała do celów reklamy. 
to oni wykonali nadzwyczaj estetyczny 
szyld „Świata* w formie globusu,- ga- 
wieszony na  Krakowskiem Przedmie- 
Ściu. łch dziełem również jest wiele in- 
nych artystycznych szyłdów witrażo- 
wych świetlnych. 

Br. Redler z ziemi amerykańskiej 
przeszczepili na nasz grunt nową gałęź 
przemysłu artystycznego, i za to należy 
się im uznanie i poparcie. kr. 


wprowadza na ich mieisce przemysł 
rodzimy. 

A mechanice kinematogra'icznej po- 
święcił się p. Jaros w zupełności. Stu- 
dyuje ią specyalnie, coraz udając się 
zagranicę dla zapoznania z nainowsze- 
mi udoskonaleniami w tej dziedzinie. 

Stosuje ie też przy aparatach, sto- 
suje również i własne wynalazki i ulep- 


szenia, jak np. własnej  konstrukcyi 
aparaty przeciwpożarowe i zasuwy do 
okienek. Obecnie znów zakład p. Ja- 


rosa wykończa własnej konstrukcyi apa- 
raty kinematograficzne. ulerszone i do- 
brocią swą i trwałością przewyższające 
aparaty firm zagranicznych. 
Niezależnie od aparatów 
wyrobu, zakłady p. Jarosa posiadają 
wyłączną u nas reprezentacyę nailep- 
szych w świecie aparatów kinematogra- 
ficznvch drezdeńskiei fabryki Ernemanna. 
Wyspecyalizowawszy się w zupeł- 
ności w dziedzinie kinematograficznej, 
dokonywa р. Jaros wszelkiego rodzaju 
zdięcia z główniejszych wypadków o- 
raz na zamówienie. a zarazem wyrabia, 
kupuie, sprzedaje i wynajmuje filmy. 
, Niezależnie od tego, zakład p. Ja- 
rosa posiada na składzie wszelkie przy- 
bory do kinematografów, węgle, soczew- 
ki, obiektywy i t. p. 
Oprócz tego, udziela wszelkich po- 
rad fachowych, 
kalkulacye i t. p. 


własnego 


w zakładzie p. Jarosa z uznaniem 
należy powitać placówkę, która, dzięki 
energii, pracy i zdolnościom właściciela 
Z powodzeniem wyrugowywa przemysł 
zagraniczny. 


po- . 


one prawdziwą ozdobę mie-- 


Redler roz- | 


Wszakżeż ` 


sporządza kosztorysy, ` 
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Wycieczka pracowników handlowych do Lublina i Nałęczowa. 
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Grupa uczestników wycieczki Tow. pracowników handlowych do Lublina i Nałęczowa, która, dzięki świetnej organizacyi, pozosta 


Ś. p. Juliusz Turczyński. 


Ceniony powie- 
| ściopisarz inowe- 
lista, znakomity 
pedagog, Juliusz 
Turczyński, 
zmarł w 81 ro- 
ku życia, w Kra- 


kowie, dnia 
września т. 


czytnością 


beryjskiej. 


Z Kalotechniki. 


98. Czerwoność wskutek od- 
mrożenia da się usunąć za pomocą 
kremu Eros oraz masażu elektrycz- 
nego. Z pudrów zupełnie nieszkodli- 
wym jest puder Vesta. Na czarny 
kolor barwi włosy trwale i ładnie 
farba d-ra Phonseca. 

Nr. 85. Łamliwość i rozszczepia- 
nie się włosów wyleczy Ol. Hel ra- 
dioaktywny. Myć włosy mydłem 
płynnem Antrasolowem. Do mycia 
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Poradnik hygien. - kosmetyczny. 


Najracyonalniejszy środek do zębów. 


Do najbardziej u nas zaniedbanych 
zabiegów leczniczych należy pielęgno- 
wanie zębów. Traktuje je się u nas 
wprost po macoszemu, nie pomnąc 2и- 
pełnie o tem, że bywa ono źródłem 
wszelkiego rodzaju chorób, a to dzię- 
ki temu, że bakterye, tworzące się w 
szczelinach zębów i jamy ustnej, prze- 
dostają się wraz z pokarmami do żo- 
łądka i kiszek, zatruwając organizm. 
Jak praktyka dowiodła najracyonalniej 
szym środkiem do pielęgnowania zę- 
bów, zabijającym literalnie wszelkie 
bakterye, konserwującym zęby i de- 
zy піекијасут jamę ustną, jest „Tlenol* 
(krem, proszek i płyn), sporządzony 


Szczególną ро- 
cie- 
szyły się; jego 
„powieści hucul- 
skie“, oraz te u- 
twory, które by- 
' ły osnute ną tle 
martyrologii sy- 


wita bardzo miłe wspomnienia na uczestnikach. 


ZAŁOBNA KARTA. 


S. р. Antoni Rembieliński, 

znany adwokat 
konsystorski, 
zmarł 21 b. m. 
w 54 roku życia. 
Zmarły, po ukoń- 
czeniu gimna- 
zyum i wydzia- 
łu prawnego na 
uniwersytecie w 
Warszawie, od- 
dał się praktyce 
obrończej. Jako 
stały adwokat 
przy konsysto- 
rzu warszawskim, 
zażywał, przez 
20 kilka lat, sze- 
rokiej wziętości. 


twarzy zamiast mydła radzimy uży- 
wać (trąbki Vesta, udelikatniające 
cerę. 

Nr. 0,7. Brodawkę na szyi zdej- 
mie lekarz za pomocą elektryczno- 
Ści, bez pozostawienia śladu: Przy- 
jęcia codzień od 4—6 w Kalotechni- 
ce, Marszałkowska, 116, telef. 16-73. 

Nr. 5. Żółte plamy i piegi zni- 
kną, cera się wybieli po tygodnio- 
wem stosowaniu kremu Lanol. Na 
noc smarować Lanolem, rano pły- 
nem Vesta. 


według przepisu d-ra Nap leona Cybul- 
skiego, prof. Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Pigutki Sanguinalowe z lecytyną. 

W stanach osłabienia, pozosta- 
łych po chorobach gorączkowych, re 
konwalescencyi, ciężkiej blednicy, ne- 
urastenii, histerii, wtórnej anemii, i in- 
nych, znakomitym środkiem leczniczym, 
jak dowiodła praktyka, okazały się pi- 
gułki Sanguinalowe z lecytyną czystą 
0,015. Pigułki te, pokryte czekoladą, 
dające się łykać z łatwością, działają 
wprost znakomicie, przywrecając utra- 
cone siły. Dostać je można wszędzie, 
a stosować należy po uprzedniem po- 
rozumieniu z lekarzem. Ządać tylko 
prawdziwych, z etykietą zatwierdzoną 
przez Ministeryum Przemysłu i Handlu. 
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B. p. Jan Bersohn, 
wychowaniec 
szkoły rolni- 
czej „w Mary- 
топсіе, obywa=* 
tel ziemski, pre- 
zes zarządów 
Tow. akc. Cu- 
krowni Czersk 
i Michałow, czło- 
nek zarządu wie- 
lu Tow. filantro- 
pijnych i spo- 
łecznych, prezes 
komitetu synago- 
gi na Тібтас- 
kiem it. d., zmarł 
w Warszawie w 
+4 roku życia. 


Uwaga. Przy kupnie wymienio- 
nych tu środków należy zwra- 
cać baczną uwagę na markę ochron- 
ną Kalotechniki, gdyż pojawiły się 
w handlu bezwartościowe falsyfika- 
ty. Dostać można: w Łodzi u Spies- 
sa, w Krakowie u Miklaszewskiego, 
plac Dominikański, Nr. 1, we Lwo- 
wie u Pawłowskiego, Akademicka. 
21, w Kijowie u Leszczyńskiego, w 
Sosnowcu u Jagiełłowicza, w Rado- 
miu u Cieszkowskiego. 

Zarząd Kalotechniki. 


Idealny Puder, 


Na nazwę tą w zupełności zasłu 
guje puder w książeczkach, tak zw. 
Papier Poudrć Ltd. W obecnym okre- 
sie jesiennego karnawału czyż może być 
coś bardziej idealnego dla naszych 
рай... Ро tańcu, w dusznej sali balo- 
wej, twarz zwykle nabiera kolorów, 
z któremi niekażdemu jest do twarzy, 
oraz okrywa się potem. Noszenie z 
sobą puderniczki i puszku jest zbyt 
uciążliwe. Tymczasem jedna kartecz- 
ka, wytarta z książeczki pudrowej, 
i roztarta na twarzy przy pomocy chu- 
steczki, okrywa ją cienką warstwą pu- 
dru, wchłaniającego pot i łagodzącego 
rumieńce. 


Dr. M. D. 
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